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B la n  rtdakoyt. ni. Bykstuska 1. 40, 1.
otwarte od godz. 10 rano de godi. 1 w potu

Biura aom lnlitruyl: ni. Kopernika 1. 7, par­
ter (oklep), otwarte od godi. 9 rano do godz. 7 
wieoaorem baz przerwy.

PrzeApłata na „Gamet* Herodową- wynosi
»• Lm»i« : ■■ prowimorl i u  fnuluf:

nlesiyccni* 2 kor. 2 kor. 20 h.
kwartalnie 6 „ 7 , 10 ,  10 kor. 10 h.
pótroozaie 12 „ U  , — » 21 „ — .

Za zmianę adreau dopłaca się 40 haL 
Wraz z „Tygodnikiem mód I yowle*ol“ lab
tei z wamawakim tygodnikiem „Ziarno* i 18 to- 

ł mami roornie premii: 
kwartalnie we Lwowie § kor 40 b-

„ na i rowinoyi O „ 00 .
We Lwowie za ednoezenie de dow» tfopiao* <■> 

40 hal. mieiicor.nie.

6'

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

0GL02ZEHIA 1 PEZSDPLATę
trzyjmnją: W e  L w o w ie : Adminietraeya „Gazety 

Narodowej* nl. Kopernika 7 i biuro Sokotowekiej 
Pasat Haasmana; W e  W tedntu: Haasenstein dfc 
Togler (Otto Mass) Walfisoheasse 10, Rndolf Moeee 
SeOergtadte 2, A. Oppelik Gi nnangergasee 12, M. 
Duke* Naehf.: Mar. Augenfeld A Emerieh Leasner 
I Wollzeile nr. 9, Śohallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
bers XI Praterstrasae 33, Adolf Chulawaki VII. 
Stittgaese nr. 4 ; E. Braun I. Rotentura- 
straeae 9 ; W  B udapeszcie . Juliusz Leopold VII. 
Eliiabethring 41: W e  Frankfurcie n. M.: Haa- 
eenitein A Vogler i G. Danbe A Comp.; W  Pa- 
r y t a :C .  Adama Ciborowskiego następca: Hv 
eakowaki 14, Citś de Trśvisę Paria.

CENA OGŁOSZĘ® : Ogłoszeni* wy 
osejne na jednoszpaltowy wiersz drobnym druńei> 
lub jego miejsce 20 haL Nadesłana za wiers,. Ub 
jego miejsc* 60 hal Glosy publioznośot za 
wiersz iub jego miejsce 1 kor. P ryw atn a  koree- 
pondenoya 6 hal. od wyrazn.
Nosie.- kosztuje 8  h., aa prowlucyl 10 hal

tjSuineris fawuiejsze kosztują po 10 et.l

Rozmowa o sytuacyi.
W iedeń 22 stycznia. 

Korespondent Wasz rozmawiał dziś z kie­
rującym politykiem polskim o sytuacyi politycz­
nej a dzięki jego uprzejmości wolno mi o tej 
rozmowie przesłać następujące uwagi:

Do taktycznych środków, jakimi obecnie 
usiłują przełamać napiętrzone trudności, należy 
przedewszystkiem rozgłaszanie pomyślnych wie­
ści. Taką była wiadomość rozpuszczona na sa­
mym początku, jakoby wniosek wprowadzenia 
powszechnego prawa wyborczego pochodził z ini- 
cyatywy sfer wyższych i jakoby w sferach tych 
istniał sadiiar zaprowadzenia powszechnego pra­
wa wyborczego zamachem stanu, jeśli izba u- 
stawy odnośnej przepisaną ilością głosów nie 
przyjmie. Bajką była też dalsza pogłoska, jakoby 
sfery wojskowe życzyły sobie przeprowadzenia

Koło polskie
a przesilenie polityczne.

W iedeń 22 stycznia. 
Wśród pościgu reporterskiego za wiadomo­

ściami o „parlamentaryzowaniu" gabinetu nie 
zwrócono wcale uwagi na bardzo charaktery- 
slyczny objaw, dotyczący stanowiska Koła pol­
skiego i jego przywódców, na który uważamy 
za swój obowiązek wskazać kilku słowy:

Konsekwentne, jasne a przedewszystkiem 
szczere zachowanie się prezesa Koła polskiego 
w sprawie reformy i sprzęgniętej z nią — rów­
nież dość nie&itodziewatKie — kwestyi przeobra­
żenia gabinetu, wzbudza we wszystkich kołach 
politycznych, poważnie sytuacyę oceniających, naj 
wyższe uznanie i poszanowanie, śmiało powie 
dzieć można, że powaga Koła w Wiedniu w tych 
ciężkich dniach wzrosła ogromnie, a powodem, - - «r r  ------------> oi^eaipu UUiaUJLA wWUSitt Ugiuwilic, w.

powszechnego prawa głosowania. Baśnie, same j pocieszającego objawu jest bezwarunkowo wiara 
baśn.e. w PzeteiD0§($ oświadczeń czcigodnego jego pre-

Wmosek o reformie prawa wyborczego zesa. 
nie powstał ani w sferach najwyższych, ani go j Dawniej, gdy w razie jakiegoś przesilenia 
też sfery wojskowe nie protegują. Ostatnie oba- parlamentarnego! musiało rządowi stawiać opór 
wiają się nawet, że izba wyszła z powszechnych - iub czynić trudaości, dzienniki niemieckie, wrogie 
wyborów nie tak łatwo kredyty wojskowe u- ! naszej reprezentacyi, napełniały się szyderczemi
chwali. Wniosek powstał w giowach obecnych 
ministrów i leiterów.

Baśnią jest następnie twierdzenie, przez 
prasę rządową podane, że większość stronnictw 
parlamentarnych godzi się na wszystkie propo-

uwagami i wycieczkami przeciw posłom polskim 
i ich kierownictwu Opozycyi Koła nigdy nie 
brano na seryo, twierdzono, że jest ona tylko 
wybiegiem zmierzającym do podniesienia ceny 
koncesyi, stanowiącej chwilowo przedmiot prze-

swą, obszerniejszą pracę *) szczegółowemu roz­
biorowi reformy wyborczej hr. Taaffego z 1893, 
którym się zachwyca, podnosi w swej drugiej 
broszurze **) i szczegółowo omawia te różne 
momenty socyalne i polityczne, które, wprowa­
dzone do systemu prąwa wyborczego, uadają mu 
skutek spajający społeczeństwo silnym kitem i 
organizujący je.

A l f r e d  S z c a e p a ń s k i ,  znany pu­
blicysta, w ostatnich czasach syndyk związku 
prasy zagranicznej w Wiedniu, wystąpił jeszcze 
w r. 1894 za czasów, kiedy to koalicyjny gabi- 
nek ks. Wmoiscbgraotza silił się nad rozwiąza­
niem problematu reformy wyborczej, z pewnym 
systemem reformy, opartym na zasadzie wielo­
krotności głosów a nu dochodzącym do granic 
powszechnego głosowunia. Zwróciliśmy wtedy 
na ten projekt uwagę***). Przed kilkoma laty ogło­
sił Szczepański po polsku i po niemiecku roz­
prawę ****), zawierającą szczegółowo opracowany

zycye rządu, gdy tymczasem jedno stronnictwo > targu pomiędzy naszą reprezentacyą a gabinetem 
ciągnie do sasa a drugie do łasa. j A jak urągi iwie pisano o naszych posłach, gdy

: chodziło zg;oła o teki ministeryalne lub posadyTrudności piętrzą się z dniem każdym, a 1
dla p Gautscha przemiana gabinetu stała się 
jedynym prawie ratunkiem, przemiana tego ga­
binetu, który według zapowiedzi miał być parla-

ministerya^ne bez teki.
Dziś fakty okazały, kto jest nerwowy, gdy

l* mu premier w perspektywie frak złocony poka- 
mentarnym a zbiurokratyzowanym został w spo- ; zujC) 'gto skwapliwie rękę po ministeryalną po-
aób nawet w Auslryi doiąd niesłychany. i sa(j ^  wyciąga, kto snadniej, aniżeli zohydzane

Odpowiednio do planu powołania parlamen- • 
tarzystów do gabinetu usłużni dziennikarze za~ 
miar prezydenta, jako cel już osiągnięty rozj^rą- 
bili. Ogłosili, że do zreorganizowanego gyiwnetu
— swoją drogą jako piąte koło u yruzu, jako 
ministrowie bez teki —  wejść otfciją pp. dr. Pa- 
cak, dr. Derscbatta, i — o clżiwo — hr. Dziedu- 
szycki.

0  Dzieduszyckim fp.ima ucichnąć musiała, 
gdyż zajęta przez niego postawa nie dopuszczała 
do utrzymania tei, zupełnie nieuzasadnionej 
bajki.

Twierdzaą * nadal stanowczo, że Pacak 
i J>*fduUńfta do gabinetu wejdą Są to jednak 
ludzie poważni, zastępcy wielkich stronnictw. 
Pan dr. Pacak nie wejdzie chyba do gabinetu, 
jeżeli nie otrzyma gwarancyi na wprowadzenie 
czeskiego języka w urzędowaniu i czeskiego uni­
wersytetu na Morawach, a nadto, jeżeli mu rząd 
nie dał ścisłego zapewnienia, że geometrya wy- 
borcza nie jest przykrojoną na korzyść Niemców 
i że Słowianie otrzymają tyle posłów, ile według 
liczby głów na mch wypada. Na żaden sposób 
zaś p. dr. Pacak wstąpić do gabinetu nie może, 
jeżeli Czesi pod względem ilości mandatów na 
korzyść Niemców będą upośledzeni. Gdyby atoli 
warunki te spełnione zoslały, p Derschatta do 
gabinetu wstąpić nie może.

Gdyby zaś — w co nie wierzymy — joden 
z tych mężów bez spełnienia warunków wszedł 
do gabinetu, które naród jego stawia, sam siebie 
tylko zgubi i we własnym narodzie tak gwałto­
wną przeciw sobie wywoła opozycyę, że pozosta­
nie jego w gabinecie p. (łautschowi pożytku ża­
dnego nie przyniesie.

W  ten chaos wprowadził siebie p. Gautsch 
tylko dlatego, że w jesieni ubiegłego roku widział 
widmo ebstrukcyi czeskiej i paragrału czterna­
stego. I aa to, by z tych stosunkowo małych wyjść 
kłopotów wprowadził w Austryi zamięszanie i 
chce zniszczyć stronnictwa, które jedynie pań­
stwo podtrzymywały.

O quam pauca sapientia!“

przez wrogą prasę Koło, nad skrupułami sumie­
nia i partyjnymi postulatami z lżejszem sercem 
przechodsi do porządku dziennego. Nawet repor­
terzy milczą, bo czują wyraźnie, że głosy ich 
w niebiosy nie idą. Tylko pewien czeski dzien­
nikarz, który „przyjmuje zamówienia dziennikar­
skie i w najkrótszym wykonuje je czasie*, objął 
smutną rolę szczucia przeciw Ko/u jawnie i po 
kątach A  czego sam robić niechce, każe wyko­
nać niedoświadczonym reporterom, darząc ich w 
nagrodę wolno zmyślonemi wiadomościami.

Dziś nikt nie ma odwagi uchybić godności 
politycznej prezesa Koła polskiego, poddawając w 
wątpliwość szczerość jego polityki. Fakt ten, że 
powaga Koła w tym krótkim czasie tak 

[ wzrosła w opinii wrogów, kierownictwo Koło 
‘ napełnić musi otuchą i nadzieją.

Jakikolwiek obecne przesilenie weźmie o- 
brót — Koło wyjdzie z niego wzmocnione moral­
nie. Oby tylko stronnictwa w kraju zrozumieć 
chciały, że w chwili obecnej we Wiedniu nie roz­
grywają się losy jakiejś łrakcyi politycznej, jakiejś 
kasty społecznej, lecz w całem słowa tego zna­
czeniu losy Polaków i Słowian, z wyjątkiem Cze­
chów, których na razie tylko straszą obuchem 
czesko-niemieckiego sojuszu. Na wszelki sposób 
zanotowaliśmy ten znamienny objaw, żaby repre­
zentanci skorzystali zeń, gdyby się komuś znowu 
spodobało na polskich posłów rzucić kamieniem.

________________  (O .- t .)

Różne projekty
reformy prawa wyborczego.

(Ciąg dalszy.)

Do rzędu autorów, chcących prawo wybor­
cze „zorganizować*, to znaczy nadać ciału repre­
zentacyjnemu charakter organiczny, tak, ażeby 
ono było istotnie wiernym obrazem społeczeń 
stwa, złożonego nietylko z luźnych jednostek, ale 
również z ich organicznych grup i związków, 
należy również dr. L W  i 11 m a y e r. Nie po- 
podaje on jednak żadnego konkretnego projektu 
reformy wyborczej, tylko, poświęciwszy pierwszą

projekt, oparty na pódobnych zasadach, ale roz­
szerzony, Punktem wyjścia jest wprowadzenie 
głosowania powszechnego, ale nie rówuego tylko 
wykonywanego wedle zasady reprezentacyi inte­
resów i zawodu. Wszelkie dawniejsze ogranicze­
nia czynnego prawa wyborczego autor odrzucił. 
Tworzy się cztery kucye i każdy ma prawo gło­
sowania w jednej lub w kilku kuryach, do któ­
rych należy.

Pierwsza kurya, posiadłość ziemska, rozpa 
da się na cztery grupy osobno głosujące: 1. po­
siadłość ordynacka, 2. wielka (najwyżej opo­
datkowana) posiadłość ziemska, 3. średnia (niżej 
opodatkowana) posiaufość ziemska, 4. mała (naj­
niżej opodatkowana) posiadłość ziemska. Drugą 
kuryę stanowią miasta. Rozpada się ona na pięć 
grup, a każdy wyborca może głosować w każdej 
grupie, o ile do nieg należy (wielokrotność gło- 

! su). Grupami temi są 1. posiadacze realności, 2. 
przemysłowcy fabryczni, 3. rękodzielnicy, 4. kup­
cy, 5. reprezentanci iutelligencyi. Kto ma więc 

j i wyższe wykształcenie i kamienicę w mieście i 
fabrykę i sklep i rzemiosło może mieć w kuryi 
miejskiej pięć głosów, co mu nie przeszkadza 
głosować także i w kuryi pierwszej, jeżeli ma 
również i posiadłość ziemską. Trzecią kuryę sta­
nowią związki i stowarzyszenia (Genossenschaften) 
podzielone na siedm grup. 1. finanse, 2. obrót, 
8. industrya, przemysł, 4. handel, zajęcia tech - 
niczne, 5. gospodarstwo rolne, 6. cele duchowo- 
kulturalne, 7. wyznania. Stowarzyszenia i związki 
wykonują swe prawo wyborcze albo na walnych 
zgromadzeniach sw ; .li członków (Izby handlowe, 
przemysłowe, robotni .ze,lekarskie i i i )  albo na 
zgromadzeniu delegatów wczystkich stowarzyszeń 
należących do jednej grupy. Korporacye wyzna­
niowe głosują na zgromadzeniu delegatów całego 
miasta lub obwodu. Austryackie Izby handlowe 
mające stałą siedzibę za granicą, wybierają każda 
jednego posła. Czwartą kuryę wreszcie stanowi 
praca fizyczna, ręczna, podzielona na trzy grupy: 
1. robotnicy przemysłowi i fabryczni, 2. robotni­
cy warsztatowi (rzemieślnicy i czeladź), 3. ro­
botnicy rolniczy. Płeć męska nie jest wymagana ; 
— bo i samoistnym kobietom, opłacającym po­
datki, posiadającym własność lub wykonującym 
pewien zawód, należy się prawo wyborcze.

Rada państwa byłaby powołaną uchwalić 
dla całego państwa powyższe zasady prawa wy­
borczego, ustanowić kurye, określić ich podział 
wewnętrzny, oznaczyć ogólną liczbę posłów i do 
konać jej rozdziału pomiędzy poszczególne kraje 
według klucza, skombinowanego z cyfry podatko­
wej i ilości ludności. Na podstawie tych zasadni­
czych postanowień miałyby wypracować rządy 
krajowe łącznie z wydziałami krajowymi szcze­
gółowe przedłożenia dla każdego kraju, mające

*) Unser Beicharathswahlreobt und di* Taaffs’- 
sche WahlTorlage, Wien 1901.

**) Die organiesirend* Kiaft des Wahlayatems 
Wien 1903.

***) Starzyński L. e. str. 45.
***■*) Die Reform d«s Wahlgesetzes in Oester- 

reich (Motire u. Torschlag) Wien Franz Bondy 1901.

się uchwalić w drodze ustawodawstwa krajowe- i 
go. Przedłożenia te zawierałyby a) przydzielenie 
poszczególnych klas ludności do poszczególnych 
kuryj i do grup w ich obrębie; b) listę stowa­
rzyszeń kwalifikowanych do prawa wyborczego, 
c) rozdział przyznanej krajowi liczby posłów po­
między cztery kurye, d) oznaczenie okręgów wy­
borczych i miejsc wyborczych, e) postanowienie 
czy wybory w grupie małej posiadłości ziem­
skiej i w kuryi pracy fizycznej mają być po­
średnie czy bezpośrednie.

Do tej ordynacyi wyborczej do Rady pań­
stwa miałyby sejmy, wedle projektu autora, do­
stosować do dwóch lat także swoje ordynacye 
wyborcze sejmowe, a miasta swoje ordynacye 
wyborcze gminne. Co trzy lata ma miejsce w 
każdym sejmia rewizya ustawy sejmowej wyko­
nawczej.

„Były poseł do Rady państwa* chce rekon­
struować obie Izby parlamentu i proponuje po­
wrót do wyborów pośrednich*), ale nie w ten 
sposób, by przywrócić s t a t u s  q u o  a n t e  1873 
i oddać sejmom moc wybierania Izby poselskiej, 
lecz przez poruczenie tej funkcyi r e p r e z e n t a -  
c y o m  o b w o d o w y m  Chce przywrócić dawne 
cyrkuły, zniesione od r. 1868, potworzyć repre- 
zentacye cyrkularne ze stałymi wydziałami cyr­
kularnymi i przenieść na nie prawo wybierania 
Izby poselskiej. Dziwna rzecz, że zapomina przy 
tem o jednej drobnostce, tj. o określeniu składu 
i sposobu tworzenia tych reprezentacyj , być 
może ż  ̂ miał na myśli taką organizacyę, jaką 
przewidywała niewykonana nigdy ustawa gminna 
z roku 1849, bo innego wzoru znaleźć nie 
można.

Przyznaje wprawdzie, że cyrku/y nie zo­
stawiły wszędzie dobrej po sobie pamięci, oraz 
że w Galicyi były władze cyrkularne przedstawi­
cielkami rządu, uciskającego Polaków; pociesza 
się jednak tem, że w Czechach, gdzie ta insty­
tucja była historyczną i skąd zaczerpnięto wzo­
ru do wprowadzenia jej (za czasów Maryi Te- 
rezy) do innych krajów austryackicb, zej- 
miki obwodowe wybierały już od dawnych 
czasów (od połowy XV wieku) posłów ry­
cerstwa na sejmy, dopóki, od połowy XVII 
wieku, nie przestano całkiem ich zwoływać.**) 
Przypomina, że sejm czeski uchwalił w r. 1871 
w projekcie ustawy narodowościowej poruczyć 
powiatom także i dokonywanie wyborów do ciał 
reprezentacyjnych i wyobraża sobie, ie  w Gali­
cyi ( ! ) ,  w znacznej części Czech w Styryi, Ka- 
ryntyi, Tyrolu i na Slązku podział na cyrkuły, 
na nowo wprowadzony, zgadzałby się, co do gra­
nic, z granicami n&rodowoźciowemi.

O t t o k a r  br.  C z e r n i n ,  poseł na sejm 
czeski, zarzuca dzisiejszemu ukształtowaniu re­
prezentacyi interesów, iż za jednostkę, uprawnio­
ną do prawa wyborczego, uważa się często fi­
zycznego przedstawiciela pewnego interezu spo­
łecznego, czyli poszczególne indywiduum, a nie 
interes sam, i objaśnia to na następującym przy­
kładzie: W fabryce X. reprezentują posiadacz 
fabryki z jednej strony, a ogół robotników tamie 
zatrudnionych, dajmy na to 200, z drugiej stro­
ny, dwie zupełnie równouprawnione sfery intere­
sów, właściciel sferę interesów pracodawcy, ro­
botnicy sferę interesów pracowników. Wedle za­
sady powszechnego głosowania należałoby się w 
tym wypadku robotnikom 200 głosów, pra 
codawcy jeden głos, interes pracowników 
byłby reprezentowany 20J razy silniej, aniżeli 
interes pracodawcy; wedle zasady zaś repre­
zentowania interesów, przy której nie jednostka 

ale interes jako laki mają prawo do przedstawi­
cielstwa, powinna otrzymać każda strona po 
głosie: i pracodawca i pracujący razem wzięci 
powinni otrzymać ten sam stopień wpływu i re­
prezentacyi. Na to jednak odpowiedzieć należy, że 
prawo wyborcze przysługuje zawsze l u d z i o m

jako takim : przy czystem po wszech nem głoso­
waniu każdemu bez zastrzeżeń, przy głosowaniu 
cenzualnem każdemu o tyle, o ile on wymogowi 
cenzusu odpowiada, ale zawsze tylko ludziom 
jako takim, a nie interesowi jako takiemu, bo 
nie interes jako taki, ale tylko obywatele pań­
stwa,, jako tacy, mają i mogą mieć wpływ na wy­
konywanie władzy i współudział pośredni w usta­
wodawstwie za pomocą prawa głosowania. I do­
piero obok tych głosów jednostkowych może 
przysługiwać drugi łączny głos rzeczonym wszyst­
kim robotnikom, jeżeli oni tworzą jakąś aaso- 
cyacyę robotniczą czy związek, któremu ordyna- 
cya wyborcza nada także osobny głos.*)

Oprócz tego zasadniczego zapatrywania roz­
wija hr. Czernin obszerny i sztuczny sposób urzą­
dzenia prawa wyborczego, maiący na celu zła­
godzenie przeciwieństw narodowościowych. I on 
stoi na gruncie głosowania powszechnego, „bo 
przecież każdy obywatel państwa ma jakieś inte­
resy*, ale chce je ująć w system kuryalny. Dzi­
siejsze cztery kurye mu nie wystarczają, zwłaszcza 
miejska, mieszcząca w sobie tak różnorodne i 
nieraz sprzeczne interesy**), proponuje więc 
osobną kuryę „małej p isiadłości ziemskiej* „ma­
łych podatników11, „drobnego przemysłu*, „za­
wodów uczonych, jak lekarze, artyści, profeso­
rowie, adwokaci, uczeni i t d o s o b n ą  „kuryę ro­
botniczą", osobną kuryę -pobierających renty i 
pensyonistów państwowych* itd. (s. 35—39). Te 
kurye mają dokonywać wyboru w sposób, będący 

i wcieleniem w samą ustawę wyborczą przymusu 
j do zawarcia kompromisu narodowościowego, 
l ( a  d. n.) STANISŁAW STARZYŃSKI.

Ocsterreicbi Wahlrecht u. Parlament, PragI *)
, 1905. Str. 10 aq.

**) To samo pisałem w r. 1895 w „Stu-
; 4yach“ j. w., podnosząc potrzebę rozdjiała tej k iryi
j na kilka osobnych, póśuiaj podniósł to również hr.
I Badeni, wnosząc swój projskt retor my wyborczej do
I izby w r. 1896.

*) D.8 ossterrsiehischs Parlament und dis 
Yerf&ssungsknsia. Studia eines ehemaligeu Abgeord-
neten. Wisn 1901.

**) Balzer: Historya ustroju Austryi w zarysie 
Lwóvr 1899. Str. 169, 254.

W sprawie reformy wyborczej.
Bezolucye rad powiatowych i wieców.

W niedzielę ubiegłą odbył się w K o  ł o -  
m y i imponujący w i e c  p o l s k i  w sali So­
koła. Przybyło wielu włościan z okolicy bliższej 
i dalszej, mieszczaństwo kołomyjskie, inteligeneya, 
ziemianie. Przewodniczył burmistrz Witolawski. 
Pierwszy referat o potrzebie jedności w pracy 

| narodowej wygłosił prof. Zamorski z Tarnopola. 
Następnie ks. Ślęzak mówił na temat podntesie- 
sienia ekonomicznego i uświadomienia narodo­
wego mas ludowych, poczem przedstawił rezo- 
lucyę: 1 Wiec wzywa Polaków, aby popierali 
czynnie pracę T. S. L. i „Sokoła"; 2. wzywa 
poałów, aby starali się przeprowadzić ustawę, 
ktoraby zapewniała polskim mniejszościom naro­
dowym pobieranie w szkołach ludowycn nauki 
w języku ojczystym oraz obsadzanie posad nau­
czycieli w tekich szkołach przez Polaków.

Następnie przemawiał ks kanonik Fiszer ze 
Śuiatyna, poruszając sprawę seusmarym poi. 
w Cteszyniay dalej poseł Wielowiejski, poczem 
uchwalono przesłać na ręce bar. Gautscha pro­
test przeciw przeniesieniu tego seminaryum do 
innej miejscowości.

Z  kolei zabrał głos poseł dr. Gląbiński 
i przedstawił sprawę reformy wyborczej, oraz 
omawiał kwestyę samodzielności Głalicyi. W za­
kończeniu przedłożył rezolucyę :

1) Zgromadzeni na wiecu oświadczają się 
za reformą wyborczą do rady państwa przez 
wprowadzenie prawa wyborczego powszechnego, 
bezpośredniego i tajnego, ale pod warunkiem 
pomnożenia liczby posłów z Galicyi w stosunku 
do liczby ludności kraju, oraz zabezpieczenia 
interesów narodowych polskich przez o-bronę 
Polaków na Ślązku i w Gal. wschód, przed ich 
przegłosowaniem i przez zapewnienie polskiej 
ludności kraju takiej liczby posłów, jaka się jej 
ze względu na jej przewagę liczebną, wyższą
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przez autorkę „Listów, które go nie Atuty11.

(Ciąg dalszy.)

Gdy Isa weszła do swego pokoju, spo­
strzegła natychmiast na stoliczku list, o którym 
powiedziało już jej przeczucie przed dwoma go­
dzinami, że go otrzyma. Była tego pewną, a 
jednak, gdy zobaczyła duże, energiczne pismo na 
kopercie, serce jej załomotało i widziała, że drzą 
jej ręce, list ten pospiesznie ukrywające.

— Mamo, połóż się zaraz do łóżka — rze­
kła Baby, która w tej chwili weszła do pokoju 
matki, jak gdyby chciała z nią jeszcze pomó­
wić — wyglądasz, jakbyś miała gorączkę. Spij 
spokojnie a jutro rano przyjdę i opowiem ci coś 
ładnego.

Isa zaledwie slyizała te słowa.
Wreszcze odeszła i pokojowa i Isa została 

nakoniec samą.
Odziana w biały, miękki szlafroczek, usiadła 

przy toaletce, przysunęła małą elektryczną lampkę 
i wzięła list. Gdy go otwierała i uczuła znowu

nieznane jej dotąd bicie serca, przypomniała so­
bie, że jest to właściwie pierwszy list miłosny, 
jaki otrzymuje. Zarumieniła się i doznała uczu­
cia zalęknionej radości, jak młodziutkie dziewczę, 
któremu list taki wydaje się być wstrząsającem 
zdarzeniem. Do tego nczucia mieszało się jeszcze 
miękkie, wdzięczne wzruszenie, że przecież szczę­
ście zajaśniało jeszcze w jej życiu. Wówczas, 
przy pierwszych jej zaręczynach, wszystko roz­
wijało się tak samo przez się, na utartej drodze. 
Rodzice chętnie się zgodzili, partya była odpo­
wiednia a na słodkie tajemnice nie było ani 
czasu ani sposobności; małżeństwo zawarte zo­
stało tak szybko, nawet nie wiedziała, kiedy się 
to stało.

A teraz trzyma w ręce swój pierwszy list 
miłosny...

Więc to jest tak, gdy nas ktoś kocha? 
Więc to tak miękko i łagodnie brzmią jego słowa ? 
Więc to tak silnie podnoszą nas w wyżyny?

Był więc rzeczywiście ktoś, który tylko dla 
tego chciał żyć, aby ją szczęśliwą uczynić? K tó­
ry uważać będzie za szczęście, jeżeli ona zawierzyć 
mu siebie zechce? Który wszystkie jej smutne 
rozczarowania zamienić chce w szczęście? Który 
był w stanie zbudować most, wiodący z ciemnej 
krainy osamotnienia serca do nowych jasnych 
miejsc szczęścia i radości?

Czy rzeczywiście wszystko to istnieje na świe 
cie ? Czy wszystko to ma praypaść jej w udziale ?

Przeczytała wreszcie list i uśmiechnęła się 
do niego tak cicho i błogo, jak nie często czło­
wiek w życiu się uśmiecha.

Jej oczy prześliznęły się poprze* rzeczy, 
które ją otaczały, nie widząc ich, wpatrzone w 
przyszłość, w nowe życie, w dzień przychodzący.

Potem jednak jej oczy zatrzymały się na 
czemś materyalnem; spostrzegła zwierciadło, sto­
jące przed nią na toaletce i swoje w niem odbi­
cie. Pochyliła się i przypatrywała się sama sobie; 
przypatrywała się sobie ze wzruszeniem, jak 
najlepszej przyjaciółce, którą się znało w dniach 
cierpienia, a która teraa nagle stała się szczęśli­
wa. Przypomniała sobie przytem, że amerykań­
skie dzienniki nazywały ją zawsze piękną hra­
biną Clam Craven i teraz cieszyła się z tego. 
Uszczęśliwiało ją, że i ona może coś dać od 
siebie.

Lecz, ach, ileż to więcej tego byłoby, co 
dać mogła — myślała sobie. Obudził się w niej 
żal za zmarnowanem życiem, za zmarnowanymi 
dniami. Tyle skarbów trwonimy w młodości, nie 
przeczuwając, że poza pierwszym skrętem drogi 
życia stoi już ktoś, ktoby najmniejszy dar przy­
jął z zachwyceniem w swoje ręee. Ach, dlacze­
góż nie może się odstać, co raz się stało!

Lecz dzisiejszego wieczoru chce precz od- 
i pędzić wszystkie smutne myśli. On ją kocha ; 
j  kocha ją, jaką ona jest, kocha ją właśnie dlate- 
i go, że taką jest. I patrząc w zwierciadło, lecz 

przytem nie widząc siebie, lecz ciągle jego, my­
ślała sobie, jakby jej myśli mogły ażj do niego 
dolecieć:

— Przebacz mi, że przeżyłam juź jedno 
życie, zanim ciebie poznałam, przebacz mi dlate­
go, ie  owe życie taką męczarnią było. I powiedz 
sobie, że gdybym dziś przyszła do ciebie z ocza­
mi, które jeszcze nic nie widziały i które jeszcze 
nie płakały, nie byłyby to te same oczy, które 
ty ukochałeś, że ja nie byłabym tą samą, którą 
dzisiaj jestem.

Chciała stać się dla niego wszystkiem. W 
sercu jej rosło wielkie pragnienie starania się i 
krzątania około niego, kochania jego i ofiarowy­
wania siebie.

Było jej za długo czekać aż do jutra, aby 
mu to powiedzieć, gdy on przyjdzie; teraz zaraz 
musi do niego napisać i powiedzieć mu to sło­
wami, co niedawno oczami mu wyznała. Zaraz 
jutro raniutko każe mu list odnieść, aby z pierw­
szym promieaiem słońca przywitała go jej miłość. 
Chciała mu powiedzieć: „Byłam dotąd niemą
harfą, która jednak teraz rozdźwięczała, gdy 
wiosenny wiatr twojej miłości poruszył jej stru­

ny; byłam muszlą, w której ty perłę znalazłeś; 
byłam zapomnianą wyspą, którą ty na nowo od­
kryłeś i której kwiaty, wszystkie, wszystkie, nale­
żą teraz do ciebie".

Wiedziała teraz, że miłość jest ceiem życia. 
Napełniło ją uczucie nieskończonej błogości.

Wzięła do ręki mały zegarek, który był jej 
towarzyszem we wszystkich latach smutku i cier­
pienia, popatrz) ła na jego ciągle posuwające się 
naprzód wskazówki, a potem, przyciskając go do 
ust, rzekła :

— Całuję ciebie, pierwsza godzino mego 
szczęścia.

W tej chwili otworzyły się cicho drzwi i 
weszła Aga. Isa zdumiała się, wiedziała bowiem, 
że jej siostra lubi jak najwcześniej udawać 
się na spoczynek. Szybko schowała Ust Brin- 
ckena.

— Wprawdzie jest już strasznie późno — 
mówiła, ziewając, piękna hrabina Mallone — ale 
chciałam jeszcze dziś z tobą pumowić. Zdaje mi 
się, że możemy sobie pogratulować.

(C. d. v )

7 m l f t ^ n l ł  l # o 4 * n l  1 / r uAi a  J*^° pierwszorzędny Zakład krawiecki pod fachowem kierownictwem od roku p. J. Bu jarka, byłego współpracownika o. k. dostawoy Dworu Zamojkiego w Karlsbadzie, poleca Szan.
C W I u l u K  Kq T0|> l \ l  dW uO W  B- T. Publiczności bogato zaopatrzony magazyn w świeże najmodniejsze materyały krajowe i angielskie oraz w ielk i skład m ateryałów  Rakszawsklch Zamówienia wykonuje się podług 

^  , . ostatniej mody, starannie i w najkrótszym ozas.e z gwarancją terminową. Na prowincyę dla dogodności P. T. zamawiająoyoh wyjeżdża, jak dotychozas, sam kierownik kosztem firmy 4
W e  h W O W t e  —  p l .  H a l t c k l  l • 7 .  razy w roku z próbkami, obecnie w najbliższym czasie. Zamówienia z prowincyj uskateozn.a się bez próoy. Ceoy dla prowinoyj te same oo dla Lwowa, bardzo umiarkowana. Na żą ­

dam# wysyła się dokładny sposób brania miary franoo. Liberye wszelkiego rodzaju na zamówienia- — Dziękując aa dotychczasowe zaufanie, uprasza uprzejmie P. T. odbioroów i nadal o łaskawe względy. #  B o j a r e b  —  kierowmik
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oświatę i większą zamożność słusznie należy. 
2) Zebrani żądają zarazem takiej zmiany konsty­
tucji państwa, któraby zapewniała naszemu kra­
jowi i sejmowi kraj. zupełną samodzielność pod 
względem ustawodawstwa i administracji, tak 
aby wszystkie ustawy i podatki dla Galicji u- 
chwalał wyłącznie sejm, a nie rada państwa, 
aby namiestnik i rząd krajowy był przed tym 
sejmem odpowiedzialny, oraz aby po pokryciu 
koniecznych wy datków na wspólne potrzeby pań 
stwa, wszystkie podatki przez ludność Galicyi 
opłacane i wszystkie inne dochody używane 
były na potrzeby kraju.

Wszystkie rezolucye uchwalono jednomyślnie, 
poczem odśpiewano kilka pieśni patryotycznych 
i wiec zamknięto.

W K a m i o n c e  s t r u m i ł o w e j  od­
był się tej niedzieli w i e c  p o l s k i ,  który 
oprócz inteligencji zgromadził także ogromnie 
wiele, bo około 500 włościan. Wiec zorganizo­
wany był przez partyę narodowo demokratyczną. 
Po licznych przemówieniach uchwalono rezolu­
cye w sprawie reformy wyborczej i w sprawie 
wyodrębnienia Galicyi w brzmieniu identycznem 
z rezolucjami na innych wiecach, przez to stron­
nictwo urządzanych, ucnwalanem.

Dzień 22 stycznia w Warszawie.
Warszawa 22 stycznia.

Dzień dzisiejszy przeszedł o tyle szczęśli­
wie, że nie przyszło do żadnych manifestacyj, 
a więc do żadnych zajść krwawych, niewątpliwie 
bowiem najmniejszy objaw zbiorowy spowodo­
wałby natychmiast rozlew krwi niepotrzebny 
i bezcelowy.

Zresztą strajk pomimo zapowiedzi nie był 
zupełnym Tylko w dzielnicach żydowskich zam­
knięto wszystkie prawie magazyny; w śródmie­
ściu częściowo jedynie. Najdziwniejsza, że sklepy 
rosyjskie były prawie bez wyjątku otwarte, a prze­
cież strajk był „demonstracją żałobną dla ludu 
rosyjskiego*. Tylko dorożki nie pojawiły się 
wcale, zmuszone terorem do bezrobocia, co da­
wało miastu pozór martwoty, podobnej do świą­
tecznej. Natomiast tramwaje kursowały prawi­
dłowo.

W ojsko było nadzwyczaj czynne. Wszystkie 
gatunki broni przebiegały miasto nieustannie 
i we wszystkich kierunkach, a na rogach pryn- 
cypalnych ulic stały przez cały dzień patrole 
artyleryjskie.

W ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego 
dokonano kilkuset aresztowań, przeważnie w dziel­
nicy żydowskiej.

Część gazet dziś wieczorem nie wyszła 
z po*odu strajku, który ogarnął i drukarnie. 
Prawie wszystkie fabryki świętowały. Michał

Z ucisku pruskiego.
G w a łc e ń s p o w ie d z i .

Na wczorajsze® posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego posłowie polscy i cenU-utu wnieśli zna­
ną już naszym czytelnikom mterpeiacyę w spra­
wie zmuszania żołnierzy polskich do spowiadania 
■iy w języku niemieckim.

Interpelację uzasadniał ks prałat S t y- 
e h e l .  Z przemówienia tego otrzymaliśmy na­
stępujące streszczenie telegraficzne. Ks. Stychel 
wskazał na zarządzenie generalnej komendy 
I korpusu armii, wydane dnia 19 grudnia 1905, 
która podnosząc, iż w korpusie było zameldo­
wanych tylko 9 żołnierzy, a przystąpiło do spo­
wiedzi po polsku 19, domaga się od komendanta 
oddziału wyjaśnienia tej sprawy, zaznaczając, iż 
wchodzi tu w grę agitacja polska Zarządzenie 
to więc domaga się stwierdzenia języka, w któ­
rym żołnierze odbyli spowiedź, ponieważ ma rze­
komo istnieć niebezpieczeństwo agitacyi polskiej. 
Wydając to zarządzenie, komendant korpusu ge­
nerał T. d. Goltz popełnił ciężkie wykroczenie 
przeciw jasnym przepisom regulaminu armii, któ­
ry w armii powinien być ściśle wykonywany i 
przestrzegany. Sprawa ta du, jest odosobniona. 
Od lat podnoszą skargi na podobne zajścia w 
armii, istnieją garnizony, w których żołnierze- 
katolicy nie mają sposobności do spowiedzi, np. 
w Auhulcie, gdzie kapłan nie chciał przyjąć od 
żołnierzy Polaków spowiedzi, ponieważ władza 
mu zakazała. W Szczecinie żołnierze polscy za­
miast modlitewników polskich, które mieli do 
Zielonych Świąt z. r., otrzymali modlitewniki nie­
mieckie, a komendant 3 dywizyi miał oświadczyć, 
że żołnierze będą musieli odtąd używać modli 
tewników niemieckich gdyż wszyscy muszą się 
uczyć po niemiecku. Żołnierze tymczasem nie 
władają dostatecznie językiem niemieckim i nie 
mogą się w tym języku spowiadać. Niemieckie 
ćwiczenia językowe nie mogą być przecie stoso­
wane do spowiedzi. Przepisy wojskowe nie znają 
tutaj żadnych rożnie i pozostawiają żołnierzom 
wolność, w jakim języku chce się spowiadać. 
Następnie przytoczył mówca szereg faktów na 
dowód tego, iż w postępowaniu z żołnierzami 
polskimi przełożeni ich nie trzymają się przepi­
sów regulaminu. Jeden oficer i jeden podoficer 
ukarali polskich żołnierzy, każąc im robić po 
niezliczone razy „kniebeugen* i innemi karami, 
oraz obsypywali ich obelgami, jak „ścierwo pol­
skie8 itd. W procesie obrońca żołnierzy oświad­
czył, że takie obelgi stały się zwyczajem. Zazna­
czywszy w końcu raz jeszcze, że zasięganie in- 
fórmacyi, w jakim języku żołnierze polscy odby­
wają spowiedź, sprzeciwnia się przepisom regu­
laminu, zapytuje mówca ministra wojny, jak się 
zachowa wobec tych faktów

Minister wojny E i n e m oświadczył, że 
ohce zaraz odpowiedzieć i wbrew udowodnionym 
faktom twierdził, że każdy żołnierz polski może 
•ię spowiadać w języku ojczystym. W garnizo­
nach są kapłani, umiejący po polsku i nikt się 
nie pyta, jak się żołnierz spowiadał, „może mó­
wić, jak mu dziób wyrósł*. Gdzie nie ma du­
chownego polskiego, tam się takiego sprowadza, 
aby żołnierze mogli zawsze uczynić zadość swym 
obowiązkom sumienia, w porozumieniu z ducho­
wnym wojskowym i komendą, sprowadza się ka­
płana, władającego językiem polskim. Według tej 
normy postępuje się od r. 1900.

Sprawa wydania poruszonego przez inter­
pelanta rozporządzenia komendanta I-go korpusu 
armii przedstawia się, jak następuje: Komen­
dant garnizonu w Gębiniu zażądał dyet podróż­
nych dla polskiego katolickiego duchownego, któ­
rego katolicki duchowny wojskowy, bez pytania 
komendy generalnej, wezwał do spowiedzi jesien­
nej. Ponieważ w pobliżu położonej Gołdapie 
znajduje się duchowny, mówiący po polsku, prze­
to przed likwidacyą rachunków było obowiąz­
kiem komendy zarządzić śledztwo w tej sprawie, 
tembardziej, że sam proboszcz bez zapytania po­
dał, iż spowiadało się 19 żołmerzy, podczas, gdy 
zgłoszonych było tylko 9 żołnierzy, umiejących 
jedynie po polsku. Duchowny wojskowy w Gę- 
biniu, gdyby się był zgłosił przed wezwaniem

kapłana polskiego do komendy, byłby otrzymał 
likwidację rachunków bez wszelkich trudności, 1 

Władze wojskowe nie ograniczają w niczem i 
życia religijnego żołnierzy, ale z drugiej strooy 
było obowiązkiem komendy przestrzegać, a b y ! 
duchowny polski nie prowadził pod płaszczykiem i 
spowiedzi agitacyi (?) polskiej. Komendzie gene­
ralnej w Królewcu zdawało się (!), że chodzi tu 
o agitacyę polską, ale po otrzymaniu objaśnień 
odstąpiła od tego przekonania. Celem zapobieże­
nia wszelkim podobnym nieporozumieniom, wy­
dano przepisy, że stwierdzanie, w jakim języku 
żołnierze odbywają spowiedź, jest niedopuszczal- 
nem i żołnierz może w jakim języku chce uczy­
nić zadość swym obowiązkom religijnym. Odpo­
wiadając na zażalenia ks. Stychla w sprawie 
złego postępowania przełożonych z żołnie* zam i 
Polakami, podnosi minister, że żołnierz, który 
służy w wojtku, jest żołnierzem niemieckim, jest 
jego obowiązkiem uczyć się po niemiecku, a 
mianowicie tak, aby językiem niemieckim, który 
jest nietylko językiem komendy, ale i wojskowym, 
władał w najszerszem znaczeniu i dłuższy czas 
po wysłużeniu w wojsku, jeszcze w rezerwie. 
Żołnierz musi rozumieć nietylko krótkie rozkazy, 
ale donosić także, co widział i słyszał. Nikt nie 
czyni żołnierzowi wyrzutów z powodu jego naro­
dowości, a jeśli gdzie się coś podobnego zdarzy, 
to winni (? I) za podobne zachowanie zostaną 
ukarani.

Ameryka pozbywa się Filipin,
Jak „NewyorL Press* donosi, są słuszne 

podstawy do przypuszczania, iż rząd amerykań­
ski wielce byłby rad, gdyby jeszcze przed upły­
wem prezydentury Roosevelta mógł się pozbyć 
Filipia, nabywszy przekonania, że dla Stanów 
Zjedn. byłoby najlepiej, pod najkorzystniejszymi 
warunkami sprzedać te wyspy. Słychać, że Ja­
ponia pragnie je nabyć i już się z tą mysią w 
Waszyngtonie zgłosiła. Sądzą, że z tą sprawą 
stoi w związku przeniesienie byłego gubernatora 
Filipin Lukę Wrighta do ambasady amerykańskiej 
w Tokio. Jako znak poważny poczytują nie­
dawną mowę senatora Longwortha, który towa­
rzyszył ministrowi wojny Taftowi (byłemu guber­
natorowi Filipin) w jego podróży wschodnio- 
azyatyckiej i teras przeciw zatrzymaniu Filipin 
w ręku amerykańskim się oświadczył, co za­
pewne w porozumieniu z rządem uczynił.

„Times*, jak wiemy, donosi nawet o po­
głosce, iż Stany Zjedn. zaczynają żałować, że 
zagarnęły Filipiny i nowy ambasador w Tokio 
został upoważniony do wdrożenia rokowań 
względem sprzedaży tych wysp.

Japonia dawno pragnie je nabyć. Mandżurya 
jest bardzo ludna, Korea nie bardzo jest żyzna, 
jeszcze mniej półwysep Liaotuński, ale Filipiny 
dostarczyłyby miejsca korzystnego dla milionów 
ludności, która w Japonii pomieścić się nie może. 
Jeżeli się powyższa wiadomość sprawdzi, to 
w Poczdamie oszaleją ze złości. Na początku 
wojny hiszpańsko-amerykańskiej eskadra nie­
miecka podsunęła się była do zatoki Manilli, ale 
ją Amerykanie wnet wykurzyli i omal do zatargu 
nie przyszło. Japonia ogarniałaby wtedy łańcu­
chem wysp swoich od lodowatego Sachalinu 
w głąb strefy równikowej aż do Moluk i Borneo 
cały wschód Polinezyi azyatyckiej. Fundusze na 
zakupno otrzyma.

Cała wiadomość jest prawdopodobną, ale 
jeszcze nie stwierdzoną.

Katol.cyzm w Japonii.
Rzym 21 stycznia.

Bawi obecnie w Rzymie mons. 0 ’Connel, 
nadzwyczajny wysłaniec papieża na Wscbód da­
leki. Ten prałat był wczoraj na posłuchaniu u 
Ojca św. i u kardynała-sekretarza stanu. Mons. 
0 ’Connel przedłożył długie sprawozdanie ze swej 
podróży do Japonii Tu należy nadmienić, że, ów 
prałat był wysłauy do Tokio, aby podziękować 
cesarzowi za łaskawe traktowanie katolików pod­
czas ostatniej wojny.

Legat papieski zachwycony przyjęciem, jakie­
go doznał w państwie „Wschodzącego Słońca*. 
Od czasu, gdy przestąpił progi Japonii, był przed­
miotem czci powszechnej, Zarówno publiczność, 
jak i naczelnicy władz cesarskich przyjmowali go 
z najwyższymi honorami. Cesarz podczas posłu­
chania prywatnego wyraził najgłębszą sympatyę i 
uszanowanie papieżowi. Zaznaczył, że przejmuje 
go nadzwyczajną radością wieść, że po wojnie 
pierwszy z przedstawicieli Europy delegat papie­
ski pospieszył z wyrazami sympatyi. Najwyżsi 
dygnitarze państwa okazywali mons ' 0 ’Connelowi 
objawy największej kurtoazyi.

Mons. 0 ’Connel miał na wszechnicy tokij • 
skiej wykład o religii katolickiej, słuchaczów 
było 4000. Prred prelekcyą jeden z profesorów 
powiedział, że gdyby Japończycy mieli przyjąć 
wiarę chrześcijańską, katolicyzm najbardziej od- 
powiad rłby ich przekonaniom, bo la wiara uznaje 
autorytet władzy i szanuje tradycye narodowe. 
Po konferencyi 0 ’Connela zebrani wznosili „banzai* 
na cześć papieża.

Na cześć legata papieskiego urządzono sze­
reg przyjęć i bankietów. Najwyższa rada oświa­
ty publicznej mianowała go członkiem honoro­
wym. Mikado zaszczycił mons. 0 ’Connela naj­
wyższym orderem japońskim.

Tak samo lud japoński okazywał legatowi 
papieskiemu cześć najwyższą. Katolików w tym 
kraju obliczono na 70.000. Liczba ich wzrasta 
z dniem każdym. Jest rzeczą bardzo prawdo­
podobną, że w niedługim czasie ustanowioną 
będzie specyalna delegaćya apostolska dla Ja­
ponii. Niebawem ma przybyć do Rzymu nad­
zwyczajny wysłannik mikada z własnoręcznym 
listem cesarza. Mons. 0 ’Connel ma wkrótce o- 
trzymaó purpurę kardynalską.

K. Rottctyc

Kronika.
Lm 6%c, dnia 24 •fyetnia 1909.

iU lendanyżu
We czwartek 25 -stycznia Nawr. św. Pawła. — 

O t. kat. Tatiany M. — Kai, słów. Miłosza.
Wschód słońca 7*45, zachół 4-42.
W  piątek 26 wlyeznia Polik«rpa B. — Gr. ket. 

Ermyła Macz. — Kai. słow. Skarbimira.
Wschód słońca 7*44, zachód 4 44.
W  sobotą 27 stycznia Jana Chryzostoma. — Gr. 

kat. S. 3. Oteo 3. — Kai słow. Przybysław.
Wschód słońca 7 43, zsohód 4 46.

Do dzisiejszego nHmeru dołączamy 1-izy i 2* 
gi numer „Tygodnika Mód i powieści8 dla tych 
szan, prenumeratorów, którzy go abooują.

—  Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował komisarzy pow. Kazimierza Strońskiego 
i dra Tadeusza Moszyńskiego wicesekretarzami w 
ministerstwie spraw wewnętrznych.

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował

inspekto.a szkolnego okręgowego Emila Pelikana 
w Białej dyrektorem seminaryum nauczycielskiego w 
Krośnie.

—  Przeniesienia. ffamieBtnik przeniósł komi­
sarza powiatowego, Stanisława Tokarza z Buezacza 
do Przemyślan, a nie do Przemyśla, jak pierwotnie 
donoszono.

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Zygmunta Groblewskiego, notaryusza w 
Kałuszu, na zastępeę prezesa rady powiatowej 
w Kałuszu.

—  Bierny opór na kolei. Urzędownis komu­
nikują, że Diernego oporu w Podgórzn-Płaszowit 
właściwie nie ma, a opóźnianie się towarów pocho­
dzi .tąd, ie do Krakowa przychodzi obeonie bardzo 
wiele przssyłek zboża z Bosyi, wstrzymanych osta­
tnimi strajkami kolejowymi w tern państwie. Nadto 
przesyłki zboża rosyjskiego są tern większe, że od 1 
marca wchodzi w życie podwyższona taryfa ełowa 
na produkty rolnicze do Niemiec, a z tego powoda 
producenci i kupoy przed 1 marca chcą nmieśció 
wszystkis zapasy w Niemczech i poiznkująo kupoów, 
gromadzą je w Krakowie, jako w miejscu, mająoem 
prawo ekspedycji.

Skutkiem tego stacya krakowska przepełniona 
jest wozami towarowymi i dlatego nic mogą od razn 
dojeżdżać tu dalsze pociągi towarowe ani od Lwuwa 
ani od Wiednia i muszą czekać na poprzednich 
stacyaoh. Dyrekcja kolei państwowych poesyniła 
wszelkie możliwe kroki, aby temu zatamowaniu 
rnohu koniec położyć jak nąj rychlej.

-  Akcya urzędników pocztowych. Z Wie­
dnia donoszą: Dnia 19 bm. zjawiła się u kierowni­
ka ministerstwa handlu deputacya kolejowych urzę­
dników pocztowych i przedłożyła mu swe żyozenia 
co do podwyższenia należytośoi za podróż# i za 
służbę nocną. Kierownik ministerstwa zapowiedział 
zbadanie żyozeń.

obecnie toczą się w ministerstwie handln ro­
kowania co do ogólnego nowego uregulowania na- 
lezytośoi od godzin i za służbę nocną kolejowych 
urzędników pocztowych. Podobno urzędnicy na liniach, 
na któryoh istnieją epecyalnie drogie warunki życio­
we, otrzymają dodatki.

Kronika lwowska.
-f- Z miasta. Od paru dni prószy przy lekkim 

mrozie drobny śnieg, w bardzo piękne, idealnie *gia- 
bne gwiazdki skrystalizowany. Wieczór przy blasku 
lamp i latarń skrzy się on tysiąoem świateł, two­
rząc prześliczny, uroczy obraz. Mamy więo narei.cie 
prawdziwą zimę, ale jak dotąd woale lekką i nie 
dokuczliwą, Prawdopodobnem jest jednak, że w naj­
bliższych dniaob nastaną silne mrozy, temperatura 
bowiem stale, ehoó zwolna, spada.

+  Ohchód styczniowy. Na cmentarzu Łycza­
kowskim, gdzie spoczywają snom wiecznym powstań­
cy z 1863, zjawiła Bię wczoraj popołudniu garstka 
żyjących jeszcze bojowników za wolność narodu z ks. 
kanonikiem Głowińskim, by złożyć hołd swym towa­
rzyszom broni, którzy po trudaoh i banach życia 
zażywają już spoczynku. Po odmówieniu modłów ża­
łobnych przemówił ks. Głowiński, a potem z piersi 
tej garstki, której głowy pokryła siwizna, popłynęła 
modlitwa: „Ojczyznę naszą racz nam wrócić Panie8. 
Z powrotem zatrzymali się oni przed krzyżem kro- 
iańzkim i zaśpiewali „Modlitwę8, poczem do zbie­
rającej się właśnie pod pomnikiem młodzieży prze­
mówił ka. Głowiński, wskazując jej cel, pracę dla 
narodu w myśl tej idei, którą jej w spadkobierstwie 
przekazuje to pokolenie, któremu cześć tu złożyć 
przyszła.

-T- Bada m. Lirowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 25 bm. o 6 wieczorem.

— Slab. Dnia 20 b. m. w kościele Panien 
Franciszkanek, pobłogosławiony został związek mał­
żeński pomięday panną Maryą Dębicką, córką zna­
nego w szerokich kołach lekarskich dra Klemensa 
Dębickiego i Heleny z Theorodowiczów, a panem 
Tadeuszem baronem Horoohem, synem śp. Ignacego 
i Iguazyi z Heerów, obywateli ziemskich i  Królestwa 
polskiego.

-f- Powszechna wykłady uniwersyteckie.
We czwartek, dnia 26 bm. dr. K. Twardowski: 0
filozofii średniowiecznej. — Sala XIV uniwersytetu, 
II. p. ulica św. Mikołaja 1. 4. Początek o godzi­
nie 7.

-r- Bant na dochód kolonii Rymanowskiej,
pod protektoratem p. Włodzimierzowej hr. Dziedu- 
szyckiej odbędzie sie w sobotę, dnia 8 intego w sa­
lach Kasyna miejskiego. W  koncercie weśmie udział 
głośna pianistka lwowska p. Helena Ottawowa, skrzy­
pek p. Perutz, oraz młoda śpiewaczka panna d’ A l­
bert. Grono panien odegra „Dziewiczy wieczór* p. 
G. Zapolskiej. Wreszcie deklamować będzie nie­
zrównana p. Solska. Od powodzenia rantu zależy, w 
jakiej mierze będzie można uwzględnić prośby bie­
dnych, chorowitych dzieci, potrzebujących koniecznie 
kuraoyi w Rymanowie. Komitet spodziewa się więo, 
te publiczność nie pominie sposobności okazania cho­
rym dzieciom, niemająoym środków na leezenis się, 
serdecznego współczucia.

+  Z izby sądowej. (Sprutea p. Breitera). 
Rozprawa przeciw p. E. Breiterowi, redaktorowi 
„Monitora*, o rzekomy napad na drukarnię p. Bailt- 
go i na p. Daniluka, redaktora „Reformatora*, za­
kończyła się wczoraj wieczór wyrokiem uwalniającym 
p. Breitera.

(Ottushoo). Również wj rokiem uwalniającym 
skończyła się wczoraj rozprawa przeciw Markowi 
Fastowi, który miał niezwróoić otrzymanych od p. 
Bauera rzekomo 60 złotych dwudziestokóronówek za­
miast tyluż srebrnych jednokoronówek.

(Zabójca). Dziś stanął przed ławą przysięgłych 
28 Istni zarobnik Jan Chowaniec, któremu akt 
oskarżenia zarzuca zbrodnię zabójstwa, popełnioną ws 
Lwowie w dniu 31 lipca i. r. na osobie Sylwestra 
Fopika. Motywem zbrodni była chęć zemsty.

Przysięgli uznali Chowańca winnym prze­
kroczenia koniecznej obrony a trybunał saaądził go na 
trzy miesiące aresztu.

Napad na redakcję. Dziś w porze obiado­
wej dokonano niesłychanie czelnego napain na re­
dakcję „Wieku nowego*. W ohwili krytycznej w 
lokalu redakcyi znajdowali się tylko pp. J. Kri. i 
St. Br., współpracownicy pisma. Ząjęoi oni byli pil­
ną pracą, gdy nagle wpadło do pokoju trzech za­
maskowanych drabów; obezwładniwszy obu redakto­
rów i zakneblowawszy im nsta, nraeili się rzezi­
mieszki na żelazną kasę wertheimowską, a rozbiwszy 
ją, zabrali stamtąd 733 koron w eentaob oraz kilka­
naście sztuk wycofanych jnż i  targu pieniężnego 
akcyj Banku krajowego. Ponadto zrabowali napastni­
cy wiele fotografii, między innemi hr. P-ej, okra­
dzionej niedawno w kościele oo. Jezuitów, dr. Stecz­
kowskiego, który omal nie padł ofiarą podobnego o- 
szustwa, jak Bank krajowy itd. Zabrawszy te wizyet- 
ko, rabusie ulotnili się Na szczęście ubezwładnio- 
nyoh redaktorów „Wieku8 nadeszła do lokalu re- 
dakeyi pna Fela N., która miała osobisty interes do 
p. Br. Zobaczywszy oba swyoh znajomych w takiej 
opresji, pospieszyła im z pomocą i uwolniła i wię­
zów. Natychmiast zatelefonowano wiadomość o nie­
słychanym napadzie do polieyi. W kwadrans zaje­
chały pod lokal „Wieku* trzy dorożki, przybył mia­
nowicie dyr. policji p. Soheohtel, et. kom. dr. Rein-

lauder, szef biura bezpieczeństwa radca Kreiner, a- 
jenci Weinstock, Gftnsberg, Przestrzelam Finkelstein, 
Gross, Gnat i Baziak, oraz kilku konnych policjan­
tów. Rozpoczęto niezwłocznie bardzo energiczne 
śledztwo, spisano protokół wypadku, poczom ajanoi i 
konni policjanci rozbiegli się na wszystkie strony 
miasta, w pościgu za złoczyńcami.

(Reporter „Wieku8.)

Kronika krajowa.
Gwałty ruskie. Mnożą się wypadk5 gwałtów, 

będące wynikiem wrzenia, wywołanego złą, niesu­
mienną i systematycznie prowadzoną agitacją hajda­
macką wśród ludn luskiego.

Z K o s o w s k i e g o  donoszą nam dziś: 
W Tudiowie pod Kutami obili chłopi wójta i jego 
syna w tak nieludzki sposób, że ich życiu zagraża 
niebezpieczeństwo. Powodem lematy była energia 
wójta, który, broniąc majątku gminnego, nie dozwa­
lał na niszczenie lasu i ściągał należytozc' gminne. 
Zanotować przy tern wypada charakterystyczny ob­
jaw, ie po dokonania tej zemsty kilkuset ludzi i 
Tudiowa pod wodzą nienajlepszych członków gminy 
udało aię jeszcze do starosty ze skargą na wójta za 
jego bezwzględne rządy. Znamienny ten objaw po­
winien być ostrzeżeniem dla wielu niesumiennych 
przywódców ludu; gromadny bunt to nie najlepsza 
droga do uświadamiania.

Z H o r o d c n k i  piszą nam: Podezas ob­
chodu Jordami w Horodenoe wystąpili siozowniki z 
odznakami vzli demonstracyjnie z procesją. Natra- 
fiwBsv j cl idze na dziewczęta polskie, niosące o- 
braz rteu.i noski ej z kościoła łacińskiego, obstąpili 
je, śc < li i strącili i j rown przydrożnego, tak iż 
dziewo i tam pot+t i "y i połamały obraz.

Z i t y n i \ pisią nam: Dnia 21 bm. od­
było się nas „wicne*, aranżowane przez p. Try- 
lowskiegu, adwokata Scu .etda i jakiegoś młodzika 
akademika, Rusina, które, choć krótko i oioho się 
odbyło, jednak bez wpajania nienawiści ku panom i 
bogaczom nie obeszło się. Posiew ich znalazł zaraz 
podatną glebę w umysłach młodych parobków. Oto 
tej samej nocy około 10 we woi fcirko położonej od 
Ottymi, napadli parobcy Rustm na po-żądnego gospo­
darza majętnego, Leona Maruniaka i ' sposób iście 
tatarsko-barbarzyńsŁi, rabując* go z pi iędzy 600 k., 
zamordowali go, pastwiąc się nad rór k itnie. Gło­
wę mu odcięli, zęby wszystkie ain wyk.'ii, je no­
żami pokłuli raz koło razu, v»oin«tawiając mało w 
kałuży krwi na śniegu Z4i»: jest to przyj .dkowe 
zdarzenie, ale od dłuższego ote&sn zapowiadam po­
gróżka, duohem „wieży8 rozu.nuiętniona, pier, za 
próba na bogatym Rusinie, rzez' Rusinów dokonam 
Dwunastu opryszków już sieó wre więzieniu zam­
kniętych, niektórzy jeszcze na wodnej stopie do cza­
su pozostawieni a między nimi i rón.

Z M o n a s t e r z y s k  toazą: W niedzie- 
lę 81 b. m. miał się odbyć wie® per-' tki w sprawie 
reformy wyborczej w Mon»8t®rzyskat, Z Potoka 
Złotego wybrało Bię na ter wiec 46 mieifsi, zan pol­
skich z przeorem Dominikanów na ozele. „ o nie 
doszedł do skutku, potemoianie wracali d>' m. ęiu. 
Była już póśna no*, kiedy powracający miee • 
dojeżdżali do Barysza. Jechali saniami powoli, w
ten miejscu jest górs, aż oto opadł iob tłnm < -
pów ruskich, uzbrojonych w polana, z groźnym; o- 
krzykami. Jednocześnie posypały się kamienie. L 
stało się mieszczanom i przeorowi, niektórych eiężk 
pobito. Sanie wywracano. Ktoś strzelił i  rewolwer 
w powietrze i napastnicy umknęli.

Z B u c z ą  c z a  piszą: Dziś toczy się w Bu- 
csaezu rozprawa sądowa przeciwko agitatorom ru­
skim Moslerowi, Nazarukowi i Krzyżanowskiemu, 
oskarżonym o najście dziedzińca hr. Potookiego pod­
czas ostatniego wieen,

Z N a d w ó r n e j ,  która pierwsza roz­
brzmiała w tsm wrzeniu gwałtami, donoszą o uspo­
kojeniu. Piszą stamtąd pod dniem 28 bm.. Zarówno 
tutaj jak i w okolicy zapanował zupełny spokój. 
Wczorajszy targ, na którym bywa zawoze mnóstwo 
włościan z wsi sąsiednich, minął spokojnie. Wobec 
tego staną rzeczy starostwo tutejsze uczyniło wnio­
sek do namiestnictwa na sdesłanis szwadronu dra­
gonów i pół kompanii piechoty do Stanisławowa, a 
pozostawionie tutaj tylko drugiej połowy kompanii 
24 pp. dla wszelkiego bezpioCieństwa.

W Bzesiow te poświęcono onegdaj nowy 
gmach sądowy.

Staeya telegraficzna otwartą zostanie dnia 
3 intego w Klaśnie, pow. Wieliczka.

Kronika p o w s z e c h n a ,
$ Bierny opór na kolejaeh. Z Tryestu tele­

grafują: W Nabresinie 13 przesuwaczy wagonów 
kolei połndniowoj wydalono ze służby, a jednego 
dozorcę (Rangiermcister) i»suspendowano. Przyczyną 
było to, że oddaleni domagali się usunięcia pewnego 
nielubianego dozorcy i grozili strajkiem. Wczoraj 
rano z tego powodu wszyscy przesuwacie i robotnicy, 
zajęci pakowaniem w tntejszei dyrekoyi kolejowej, 
razem około 600 robotników, rozpoczęło bierny opór. 
Domagają się powrotu wydalonych i usunięcia owego 
nielubianego dozorcy. Jak dzienniki donoszą, także 
w Nabresinie i w Gorycji rozpoczął się bierny 
Opór.

§ Ślub ks Eitla Fryderyka, młodszego syna 
cesarza Wilhelma II, z księżniczką Zofią Karoliną 
Oldenburską, odbędzie się dnia 27 lutego równocze­
śnie ze srebrnem weselem niemieckie) pary ce­
sarskiej.

§ Loay eskadry wladywźstocklej. „Mew York
Herald* donosi z Petersburga, że co do losu eskadry 
rosyjskiej w Władywoitoku panuje zupełna tajem­
nica. W połowio listopada 1906 krążowniki rosyjskie 
„Gromoboj8, „Bohater* i „Rosja8 opuśeiły Włady- 
wostok z rozkazem, aby przepłynęły na wschód 
Japonii. Towarzyszyła im flotylla torpedowców. Ko­
mendant taj flotylli torpedowców miał rozkaz zato­
pić natychmiast wszystkie 3 krążowniki w razie, 
gdyby załoga zaezęła się buntować. Od tej pory 
brak zupełnie wiadomości, co się stało ze statkami. 
Teraz dopiero sprawdzono, ie załoga Gromoboja 
zbuntowała się w grudniu z. r. i uciekła do jednego 
z portów japońskich. Rząd rosyjski wezwał Japonię, 
ażeby kazała rozstrzelać buntowników, którzy schro­
nili się na jej terytoryum.

§ „Ognisko polskie" w Petersburgu. Sto­
warzyszenie polskie „Lutnia8, któremu władze po­
zwalały tylko na urządzanie w Petersburga wieczor­
ków muzykalnych i tanecznych, a z rzadka na lek­
cje, i wykłady, rozszerza obeonie znacznie zakres 
działania, przekształcając się w polski klub narodo­
wy, pod nazwą „Ognisko polskie8.

§ Fałszywe 20-koronówkl. W Czarnogórze 
baada lałszerzy przed paru tygodniami puściła w o- 
bieg fałszywe austryackis 20 koronówki. Blizkośó 
granicy każe przypnszozać, iż fałszerze nie mieli na 
myśli uszczęśliwienia falsyfikatami Czarnogóry i ie 
dostaną się one i do Austryi. Dlatego też organy 
państwowe przestrzegają przed fałszywymi papierami, 
podając charakterystyczne cschy, po któryoh falsyfi­
katy można poznać. Są one na ogół bardzo nie- 
zręozną podróbką, gdyż tak rysunek tła, jak i dru­
ku rytowany ręcznie przy pomocy cyrkla i linii, od­
bito czerwoną i zieloną farbą na welinowym papie­
rze. Rysunek postaci nie jest wykońozony, kreski są 
gruba i częściowe porwane, a twarze mąją inny wy­

raz, niż na prawdziwych banknotach; nadto rysansk 
chłopca nie jest jednakowy tak na stronie węgier­
skiej, jak i niemieckiej banknotów, biegnąoe zaś do 
koła rysunku drobne oyfry 20 różnią się uderząjąoo 
od siebie. Prócz tego można poznać falsyfikaty pe 
braku akcentów w słowach węgierskich.

f  641.250.000 dolarów, czyli 3.206.250.000 k. 
pozostawił w spadku zmarły niedawno w Nowym 
Yorku Marshall Field, właściciel olbrzymich skła­
dów towarowych. Field pozostawił tylko jedną córkę; 
syn jego w młodym wieku zmacł przed nim.

f  Dziwactwa Amerykanek. W  Nowym Yorku 
grono pań, przeważnie ze afer artystycznych założyło 
klnb kobiet, noszących strój męzki. Toalety kobiece 
są z klnbu wykluczone. Ponieważ jednak obecny 
strój męzki jest bardzo monotonny i brzydki, panie 
z klubu reformują go na piękny i ozdobny. Używają 
przeważnie spodni lo  kolan i noszą kolorowe fraki 
albo jasne bluzy.

ZmarlL
Feliksa Dunajewska, córka śp. Floryana i

Leokadyi z Krukowieokioh, umarła w Więckowicach 
przeżywszy lat 78.

Wincenty Wdowlszewski, dyrektor bu­
downictwa miejskiego w Kukowie, umarł tamże.

Jan Mallczek em. major umarł dnia 23 bm. 
przeżywszy 73 lai. Pognęb we czwartek o 4 popoł. 
z domu żałoby przy ul. Głowińskiego 14.

Ze stowahiyszeft
W  „Gwieidzie“ lwowskiej w niedzielę 28 bm. 

jako w rocznicę powstania styczniowego odegranym 
będzie dramat w 4 osłonach L hr Starzeńskiego 
„Gwiazda Syberyi". Przedstawienie poprzedzi odozye 
o znaozeniu powstania. Początek o godz. 7 wieczorem.

O dobrą sławę.
Wobee nieucioiwyoh pogłosek, które doszły do 

mej wiadomości, ie knohnia moja uległa zepsuciu, 
zmuszony jsstsm oświadczyć, ii jest to wierntnem 
kłamstwem, mająoem na celu podkopanie bytn fir­
my mojej, istniejącej od lat 80 w Galicyi z opinią 
najzdrowszej i pierwszorzędnej w ogóle. Tylko jakaś 
nieuczciwa konkurencja rozsiewać może podobne 
wieści. Zresztą nie o konkurencję mi chodzi, ale o 
dobrą sławę me] firmy, na którą godzi czyjaś iła 
ręka. Jedynie, zeby zapoDiedz rozsiewaniu celowo 
kłamliwych pogłosek, podaję do publicznej wiado­
mości, żeby temu wiary nie dawano, aż po przeko­
naniu się osobistem. Ludzie dobrej woli wiedzą, ie 
kuchnia moja w hotelu „Imperial* jest, nie chwa­
ląc się, najlepszą w całej Galicyi, a oo dopiero mó­
wić o Lwowie, gdzie od lat 2, z chwilą, gdym wy­
dzierżawił hotel, zażywa nąjlepszej sławy w ustach 

'dzi sprawiedliwych, umiejących cenić pracę i 
•w.oiwośó — i jako taka jest jedyną.

Lwów, 21 stycznia b. r.
Leon Bogusietoicś 

dzierżawoa hotelu „Imperial*.

O F I A R Y .
Zamiast wieńca na trumnę ś p. Edwarda Po- 

dlewskiego nadesłał Karol Podlewski a Chomiaków- 
■ ki k. 2G ilu Brata Alberta.

DIa S J. biednej staruszki, byłej prywatnej 
aauozyciiilki : "Jano pod literami E. S. z Choro-
śnicy k. 2.

X  f i .  ś i p i a i u .
Rag u f ;.v t maleje ta ed trzech dul.

Adrystyk L.’< •• •'-. ■ -ach okrętowy orze-
rwaa.t. Si;1- - w  ':* •*-,

Rjei ta : • w porcie poć*yinr
wielkie s»

Rjptw ■' .--i 'i';, i okrętów wstrzy­
many.

Londjl. O dziv-r*<ii . .u atmosferycznej® 
donoszą z Ameryki, W  TTowym Yorku panowały 
onegdaj upały letnie. W  tya ^asie w roku zeszłym 
panowały w Ameryce silne mrozy, a onegdaj panie 
w lekkich toaletach spacerów Jy. W centralnym par­
ka rośliny poczęły kiMkować, Naraz w nocy na 
wozorąj przyszła od siro. v Chicago ogromna bnrza 
śnieżna i w kilku godziuaun cały Nowy York zna­
lazł się pod śniegiem.

Na północnym Atlantyku leżała wczoraj wil­
gotna mgła tak gęsta, że utrudniała żeglugę.

Londyn. Z Wiktoryi donoszą, że parowiec 
amerykański „Valenoya* wjechał koło przylądku 
Beall na mieliznę 60 osób utonęło, 100 zaś jest 
na pokładzie w wielkiem niebezpieczeństwie. Wysłano 
pomoc.

Wrocław. Hr. Kospoth, który jako zarządca 
masy spadkowej Buddenbrocka sprzedał dobra do tej 
masy należące, położone na Śląsku, Polakowi Mar­
cinowi Biedsrmanowi z Poznania, został za to zło­
żony i godności kuratora wrocławskiej Akademii ry­
cerskiej.

M a s  p o w l e l r u .  Sprawozdanie centralne) sta­
c j i  meteurologioznej we Wiednia i austryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 23 stycznia 1906 r. o gods. 7* 
rano. Czemiowoe —*—, Tarnopol—-—. Lwów —6.4. 
Skole —■— Przemyśl —•—. Jarosław +•—. Tarnów 
—•—. Nowy Zagórz —•— Kraków -|-5-7. Praga + 3  9 
Wiedeń + 4 -0. Semmermg —10 4 Budapeszt —2 0. Ischl 
—-— Riva —8 4 Tryest + 0 -3 Celsyusza.

Buk a r M o - l t t i .
* Filharmonia. Jeden a najsławniejszych skrzyp­

ków, Eugsaiusi Ysaye, koncertował wczorąj po raz 
pierwszy przed lwowską publicznością. Urodzony w 
r. 1868 w Belgii, był uesnieio Vieuxtemps'a, a od 
przeszło dwudziestu lat Ysaye zajmuje naczelne miej­
sce wśród teraźniejszych skrzypków światowych. W 
jego gize przebija się niezwykła energia i potęga 
wyrazu, w połączeniu s skończonem wirtuozostwsm; 
najdelikatniejsze poczucie stylu a zwłaszcza głębokie 
wniknięcie w ducha wielkich mistrzów, przypomina 
wielce niezrównanego Joachima, z którym tylko taki 
Henryk Marteau i Ysaye współzawodniczyć mogą. 
Silaohetność i wielkość poczucia muzyosnego i impo­
nująca siła tonu wystąpiły w całej swej pełni pny 
sonacie Handla a eleganoya i flnezya w wykończeniu 
nąj drobniejszych szczegółów w utworach Saint-Sainsa 
(koncert h-moll) i Yieuxtemps'a (balada) i w licz­
nych naddatkach, z których wymienić należy sonatę 
Bacha i Wieniawskiego Polonez i Legendę. Sala 
była pełna. gr—

*  Opera polska, ale w Warszawie, nie we 
Lwowie. W Warszawie była aż do niedawna opera 
włoska, śpiewacy włoscy mieli na niej pierwszeń­
stwo i dopiero od jakiegoś miesiąoa reiyserya tam­
tejszej opery wystawia wszystkie opery po polska i 
wyłącznie przez polskich artystów. Dotąd wystawio­
no po polsku „Cyganeryę*, „Fausta*, „Pąjaoów* a 
ostatniej soboty „Toskę8. Z powodu tego przedsta­
wienia jeden t najwybitniejszych krytyków warszaw­
skich J. R. stwierdza w „Słowie warszawskiem*, źa 
„śpiewanie w języku ojczystym pokazało oałą swoją 
doniosłość i pod względem znaczenia artystycznego. 
W „Tosoe8 akcya tętni wezbraną falą wypadków i 
towarzyszących im uczuć; w silnem napięciu drama- 
tyoznem posuwa się naprzód gwałtownie, trzymając 
■tale słuchacza w zaciekawieniu przejmującej grozy , 
muzyka zaś, w nąj wyższym stopnia dramatyczna
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idzie w ślad ia każdą zmianą sceniczną, ilustruje z 
zadziwiającą potęgą prawdy najsubtelniejsze odcienie 
■ytuacyi, naginając się do każdego zwrotu wypowie­
dzianych myśli. W tyeh warunkach pojmowanie ją- 
zyka, którym posługują się artyści, stanowi dla o- 
gólnego wrażenia okoliczność wyjątkowej wagi*. 
Wreszcie p. J. B- porównuje dawniejsze wykonanie 
„Toski* pi««* P- Bellincioni, Anzelmiego i Coletti z 
■obotniem przez pp. Zboióską, Drzewieckiego i Gór­
skiego i kończy: „ Włochów zwyciężyli Polacy, cu­
dzoziemszczyznę zwyciężyła mowa ojczysta!*

I  oto nam we Lwowie, którzy od tak dawna 
mauy teatr polski — o którym się zawsze mówiło, 
ie on tylko i Kraków ma zupełną wolność kultywo­
wania sztuki polskiej —  przychodzi teraz tęsknić za 
polską operą w Warszawie. Równocześnie zaczynamy 
rozumieć wiele z tych rzeczy, które się dzieją obec­
nie za kulisami lwowskiej opery, a o których także 
potworne krążą wieśoi. Wielu chce tłumaczyć postę­
powanie p. Grąbczewskiego tem, ie on nie ma już 
po co wracać do Warszawy. Z pewnością, jeżeli w 
Warszawie zostanie na stałe opera polska, to — nie 
wchodząc w inne przyczyny — dla p. Grąbczew­
skiego, Polaka, który na lwowskiej polskiej scenie i 
sam po włosku śpiewał i całą operę spoliglotyzował. 
dzieła polskich kompozytorów pomijał a polskich 
śpiewaków lekceważył — miejsca tam nie bądzic.

* W ielki koncert na dochód tow. wzaj. po­
mocy uczestników powstania 1863 odbędzie się dnia 
2 lutego w sali Filharmonii. Szczupła garstka żoł­
nierzy z r. 1863, jaka jeszcze pozostała, to w wię­
kszej części starcy bez jutra, a pomódz im w tej 
smutnej niedoli, to chyba obowiązek każdego Polaka. 
A jakżeż łatwą do spełnienia ta pomoc, jeżeli, rzu­
cając skromuy grosz, otrzyma się w zamian prawdzi- 
wie artystyczną biesiadę. Będzie to niezwykły turniej 
artystyczny. Zaśpiewają pP- Irena Bohuss, Janina 
Korolewicz-Waydowa; deklamować będzie p. Irena 
Solska, zaśpiewają p. Floryański i chór akademicki, 
a na organach zagra p. Rangi. Czyż wobec powyż­
szych nazwisk można się zastanawiać nad wynikiem 
kasowym? Jesteśmy pewni, że sala Filharmonii 
okaże się za szczupłą dla pomieszczenia tych, którzy 
zechcą być na tej biesiadzie, a tem samem ulżyć 
tym, którzy ze wszech miar na to zasłużyli. Bilety 
na ten koncert nabywać można w cukierni p. Bie- 
nieckiego.
b cp e r tn a r  iw ew sk iege teatru m le is k le i*

W e czwartek „Kupiec wenecki*1 Szekspira W y­
stąp włoskiej trupy Ernesta. Norelli.

W piątek „Król Lear** daekepiia. W jitęp  wło­
skiej trapy Ernesta NoTelli.

Z K R A E O W 4 .
Listki krakowskie.

Nareszcie po długich miesiącach oczekiwania 
doczekała się tutejsza teatralna publiczność dobrej 
premiery. Grano Czechowa „Wujanka Jana** (DiaAia 
Wania) a cała prasa jednozgodnie wraz z bywalca­
mi teatralnymi chwali ogólne wykonanie tej sztuki 
w interpretacyi pań Wysockiej ł JatKiewicz oraz 
panów Zelwerowicza, Sosnowskiego i Jednowskiego 
a więc wszystkich z czasów poprzedniej ć.j “Koyi.

Jato następną nowość zacowiada zierownictw 
teatru farsę „Pan Sędzia1' Bissu-OS, i '-a . paru 
lat spoczywała epotcjim na półkach > i f I y  oh 
po tromesaym upadku w sezonie iOSA wt L von«. 
Grane ją. o ile sobie przypominam, u Was aż... 
dwa razy i

• * •
Wbrzjmi, wj . Jt niebywały tryumf odniósł tu 

w pruiedzia/kyrsu isouoercie Eugeniusz Tsaye. Ta- 
I !erg.r:v; .̂uzka;.aivi, takich oklasków w Krakowie nikt 
nie pa,oiet.i mniej i tego, by olbrzymia sala
„Sekołs ■ : gla pomieścić takie tłumy żądnych usły- 

,.5. „miłego, największego zda się, dziś skrzyp­
ka nr świecie. Po „Legendzie" Wieniawskiego i 
Majorka Szopena oklaskom i wywoływaniom nis 
by# końca.

Wdzięczność za tych parę godzin rozkoszy mu­
zycznej należy się zapobiegliwej i świadomej celu 
dyrekcyi Filharmonii lwowskiej, dla której za to
ogólnie wszyscy wyrażają uznanie.

** *
Celem uczczenia bawiącego obecnie w Krako­

wie Henryka Sienkiewicza odbędzie się w środę 
dnia 24 bm. bankiet w salach „Koła literacko- arty­
stycznego*. (I ? I)

Z W A R SZA W  *
(Pocztą.)

—  Zasłużony profesor i publicysta Ignacy 
Grabowski, o którego aresztowaniu w Płocku za to, 
że jako sędzia gminny przemawiał zs wprowadze­
niem języka polskiego do urzędowania gmin, do­
nosiliśmy, otrzymał „pozwolenie" aa wyjazd za 
granicę.

T rzy  eksplozye gazu.
Nasz warszawski korespondent (Michał) pisze 

nam pod dniem 22 bm. Spokój w dnia dzisiejszym 
byłby zupełnym, gdyby nie smutne trzy wypadki 
eksplozji ga*u. O dwóch pisałem już wczoraj, mia­
nowicie we fabryce Fragefa przy ul. Elektoralnej i w 
red. „Waiszawskiego Dniewnika" przy ul. Miodowej. 
Żadnych poważnych następstw z tego nie było.

Dziś jednak o 7 rano nastąpił strsszny wy­
buch w sklepaob, przyległych do prawego skrzydła 
pałacu ordynaoyi hr. Zamojskich przy ul. Senator­
skiej (róg pl. Bankowego) w sklepie Temlera. Wy- 
buoh był tak gwałtowny, że cała ściana na długości 
kilknuastu metrów runęła na ulicę. Pożar ztąi wynikły 
ugasiła w dwie godziny straż ogniowa. Sześciu lu­
dzi poniosło oiężkie rany, z których dwaj zmarli 
niebawem, innych odwieziono do szpitala.

Natychmiast rozeszły się pogłoski zastraszające, 
it  nieszczęście spowodowała bomba, rzucona przez 
anarchistów. Po skonstatowaniu faktu okazało się, 
że przyczyną jest tylko złe urządzenie rur gazowych, 
w połączeniu z przyrządami t. zw. oszczędź śoiowymi 
dla gazu. Jak się zdaje, ulatniający się gaz napełnił 
całv lokal sklepu, a rano lampka, wniesiona przez 
usługującego, spowodowała eksplozyą. Szkody wyno­
szą kilkadziesiąt tysięcy rubli. W dom.u z drugiej 
strony ulicy wypadło mnóstwo szyb, a nawet w 
gmachu dawnego Banku Pilskiego, dziś filii 
Banku Państwa wyleciało kilkanaście szyb, eboó 
gmach znajduje się na prieciwnej stronie plaou.
Z powodu, że główna rura, idąca od ul. Elektoral­
nej przez plae Bankowy, Senatorską, MI dową itd. 
znajduje się prawdopodobnie w nieporząlku, więc 
na całej tej przestrzeni panuje niebezpieczeństwo i 
/atwy do zrozumienia popłoch.

z  W I L N A
(Pocztą.)

— W Wilnie rozpoczął wychodzić nowy dzień- 
„Nowiny Wileńskie*. Redaktorem i wydawcą 
p. Leon Bogdanowicz, sekretarzem redakcji p,

Józef TokarzeWi z.
— W „Kuryerze litewskim* czytamy: Sprawa 

mianowania ziemskich nączelników z pomiędzy Pola­
ków weszła w okres nowy. Jak wiadomo, do osta- 
tnioh jeszcze czasów mianowanie ziemskim naczelni­
kiem Polaka podlegało zatwierdzeniu cara, a mar-
tytkowie powiatowi stawili bardzo oględnie kandy­

datury polskie. Powołanie Polaka na staiowisko 
acielnika ziemskiego uważane było za szczególniej­

szą toleraucyę rządu. Obecnie zajmowanie stanowisk 
ziemskich naczelników przez Polaków jest w sfe­
rach rządowyoh nietylko tolerowane, ale pożądane. 
Urzędy ziemskich naczelników stoją dla nas otwo­
rem. Kandydatury stawiają, jak dotąd, marszałkowie, 
opiniuje gubernator, a mianuje gsuerał-gubernator, 
ale decyzja generał-guberustora nie idzie już do za­
twierdzania carskiego.

Z POZNANIA,
(Telegrafem i pocztą.)

—. Rewizyt procesu Macieja Wierzbińskiego i 
Bolesława Rakowskiego, redaktorów '„Pracy*, ska­
zanych pierwszy ńa l 1/, roku więzienia, a drugi na 
400 marek grzywny, wyznaczona została przez naj­
wyższy sąd rzeszy w Lipsku ua d. 25 bm.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie deputacyi ruskiej do cesarza, 

donosi „Diło*, że tego samego dnia konferowała 
deputacya z br. Gautschem i min. Bylandt- 
Rheidtem, a w skład tej deputacyi oprócz ks. 
metrop. Szeptyckiego i bisk,: ks. Ghomyszyna i 
Czechowicza wchodzili: pos. Romańczuk i dr. 
Korol, dr. Kost’ Lewicki, dr. Eug. 1 . prof.
dr. Dnistrzańskij, dr. Kolessa i dr \k

Obaj ministrowie, — jak po ta jo „I> f —
złożyli takie same oświadczenie ;'ak Fesarz, mi­
nister Bylandt Rheidt, zaznany! - yrać-me, ie 
pośrednośś wyborów jest stanowczo wykluczoną.

Traktat serbsko-cżarnsgrrski.
„Vossi8che Ztg.“ przynosi następujący re- 

welacyę dyplomatyczną • W lipcg 1 904 pomiędzy 
Serbią a Czarnogórą przyszło do zawarcia umo­
wy politycznej, wymie-aonej przeciwko Austro- 
Węgrom, Ta umowa odnosi wię do ewentualnych 
zamiarów obsa dzeń  przez Austro-Węgry całego 
sandżaku Nowobazarikiegc,, do czego Austro- 
Węgry według k rrwencyi x r. 1879 mają zupeł­
ne prawo.

Rządowi czarnogórsk ieruu umożliwiono pod­
jęcie pożyczki potajemnej ji»s cele wojenne, a pie­
niędzy dostarczyła spółka bankierów w Genui 
i Lombardyi. Udało się. tak;.*? rządowi czarno­
górskiemu nabyć we \’vłoszu i 6 bateryj aział 
górsk ch i 12 armat pozye juych większego ka­
libru. Celem wypróbow ania -.tanu bojowego armii 
czarnogórskiej, ks. Mikołaj postanowił w jesieni 
r. 1905 przeprowadzić m bilizacyę próbną całej 
armii. Ta armia liczy 24 batalionów piechoty. 
Spodziewano się ta L ic w Cetynii, że na ów ter­
min mobilizacyjny nadejdą z Włoch zamówione 
tum armaty. Obą‘tugu tych armat nie sprawia­
łaby żadnych tru.-dnośr-it gdyż Czarnogóra posiada 
dostateczną iitiśi artylerzystów, wyćwiczonych 
we włoskich <<«ch artylerzyckich i podoficer­
skich. Trawfspo zamówionych armat trwał je­
dnak dłudrfoj an ieli sądiono, armaty nu czas nie 
nadesahy, nsobilizacyę przeprowadzono jednak bez 
nowetj arfyleryi. Mobilizacja wydała wyniki bar- 
dz a pomyślne i trwała ogółem tylko 10 dni. Dzie­
siątego dna już ostatnie bataliony czarnogórskie, 
liczące ^ełną cyfrę bojową żołnierzy, stanęły 
w punkcie zbornym Niksicz. Książę onal poi 
swoimi rozkazami 20 000 wybornego żołnierza, 
na czele którego mógłby wedrzeć się do Herco- 
gowiny przez wąwozy Duga, ażeby zagrozić ty­
łom armii austryacko-węgierskiej, stojącej w sau- 
dżaku nowobazarskim. W obozie pod Niksicz 
przebywali oficerowi* zarówno włoscy, jak i serb­
scy, wszyscy w mundurach wojskowych czarno­
górskich. Poprzydzielano ich do poszczególnych 
batalionów.

Rewelacy* „Vossische Ztg.“ sprawiły — 
jak telegrafują dziś z Wiednia — ogromną tam 
semacyę. Mówiono, że pod ich wrażeniem ko­
rona chce przyspieszyć porozumienie z koalicyą 
węgierską, aby na każdy wypadek mieć u siebie 
■pokój wewnętrzny.

nik

Watykan a Fallieres.
Rzym 21 stycznia.

Papież bardzo rychło dowiedział się o wy­
niku wyborów w Wersalu. Ten wynik nie był 
niespodzianką. Skoro dzisiejszy „blok" ma więk­
szość w senacie i izbie poselskiej, łatwem było 
do przewidzenia, że prezydentem republiki musi 
zostać kandydat bloku. Uderzającem było tylko 
to, że na 849 głosujących kandydat rządowy, 
Armand Fallióres, mimo jak największej presyi 
dreyfusardów, otrzymał tylko 24 głosów więk­
szości tj. 440; na kandydata zjednoczonej opo- 
zycyi, Doumera padło aż 371 głosów, a rozstrze­
lonych było 28. Fallióres jest sędziwym starcem, 
o kilka lat młodszym od swego przyjaciela Lou- 
beta. Obu prezydetów łączy jedność przekonań. 
Nowo wybranemu przypisują wielką dozę sta­
nowczości i energii.

Kandydatem opozycyi, a w jej szeregach i 
katolików szczerych był, jak wiadomo, Paweł 
Doumer, prezydent izby poselskiej Dziwna rzecz, 
że Doumer uchodzi powszechnie za człowieka 
skrajnie wolnomyślnego, ma sześcioro dzieci nie- 
chrzczonych, a mimo tego był kandydatem pra­
wicy i katolików. Ale wolnomyślny Doumer jest 
przedewszystkiem gorącym patryotą i człowie­
kiem praktycznym. Wie on, że zerwanie konkor­
datu jest równoznacznem z upadkiem wpływu i 
znaczenia Francyi i dlatego był, osobiście, prze­
ciwnikiem ustawy separacyjnej. Zresztą, do oso­
by prezydenta republiki francuskiej nie należy 
przywiązywać nadto wielkiej wagi. Naczelnik 
państwa we Francyi, podobnie jak prezydent 
Stanów zjednoczonych w Ameryce, nie odgrywa 
w sprawach doniosłych wybitnej roli, Konstytu- 
cya republikańska ograniczyła ściśle jego urząd. 
Ten urząd jest przeważnie honorowym, reprezen­
tacyjnym, o wszystkiem decyduje gabinet, mini­
sterstwo, a prezydent republiki jeno podpisuje 
ważniejsze akty państwowe. Mr. Doumer może 
daleko więcej dobrego zdziałać jako przewódca 
izby, niżby to było dlań możliwe w charakterze 
głowy republiki. Loubet osobiście był stanowczym 
przeciwnikiem separacyi, ale jako szef państwa 
musiał podpisać ustawę, zrywaiącą konkordat 
napoleoński.

O wyborze nowego prezydenta dowiedzia­
no się w Watykanie w godzinę po zamknięciu 
zgromadzenia narodowego w Wersalu. W iado­
mość nadesłał mons. Montagnini, b. sekretarz 
nuneyatury paryskiej. Pius X  i kard. Merry del 
Yal przyjęli tę wiadomość bez głębszego wra­
żenia.

Zasługuje na uwagę kilka szczegółów bar­
dzo interesujących. Wolnomyślny Doumer stoi po 
stronie umiarkowanych katolików, a kandydat 
judeo-masoneryi, Fallióres jest członkiem rodziny 
na wskróś katolickiej. Bratanek elekta jest bar­
dzo gorliwym kapłanem, znanym w całej Fran­
cyi. Jest on teraz wikaryuszem generalnym dye- 
cezyi de Saint-Brieuz. Żona i córka Armanda 
Fallióres są gorliwemi katoliczkami Sam Falliś- 
res nigdy nie występywał jawnie przeciw ka­
tolikom,

K. kosicnyc.

Telegramy i telefonematy
z dnia 24 styoznia 1906.

Reforma Izby panów.
W iedeń. „Reichsrats Gorresp.* potwierdza 

wczorajsze informacye „Gazety Narodowej* i pu­
blikuje następujący komunikat: Dnia 17 bm. 
w prezydyum rady gabinetu odbyła się konferen- 
cya, na której prezydent gabinetu br. .Gautsch 
przedstawił mężom zaufania trzech grup izby 
panów szereg myśli co do ewentualnego ukształ­
towania izby panów. W poniedziałek dnia 22 bm. 
zebrały się owe trzy grupy ceiem wysłuchania 
sprawozdania swych przewodniczących o konfe- 
rencyi z prezydentem gabinetu. Po wysłuchaniu 
tego sprawozdania wszystkie grupy, a miano­
wicie: prawica jednomyślna, grupa konstytucyj­
na wszystkimi głosami przeciw 2 , a grupa cen­
trum wszystkimi głosami przeciw 1, zgodziły się 
na oświadczenie, złożone przez ich prezesów 
na konferencyi z prezydentem gabinetu d. 17 bm. 
i uchwaliły rezolucyę w tym duchu, iż n i e p o- 
d z i e l a j ą  z a p a t r y w a n i a ,  aby konie­
czną była reforma izby panów z powodu wpro­
wadzenia nowej reformy wyborczej do izby po­
selskiej, a szczególniej uważają *a nie do przy­
jęcia projekt wysłania do izby panów reprezen­
tantów tych grup, które po wprowadzeniu nowej 
reformy wyborczej, nie będą miały swych repre 
zentantów w izbie poselskiej, O uchwale tej za­
wiadomiono dnia 23 bm. prezydenta gabinetu.

Reorganizacya gabinetu.
W iedeń. W klubie niemiecko ludowym gro­

zi secesya. Jeśli Derschatta wstąpi do gabinetu, 
to część posłów z Kaiserem na czele wystąpi z 
klubu. Rozumie się, że pęknie także niemiecka 
„Gemeinbilrgschaft**.

Pra<a Dziś odbędzie się posiedzenie ko- 
misyi parlamentarnej klubu miodoczeskiego dla 
ustanowienia postulatów, pod jakimi dr. Pacak 
może wstąpić do gabinetu,

Wiedeń- Posiedzenie komitetu czterech, 
kierującego polityką połączonych stronnictw nie­
mieckich, zwołano na wczoraj. Derschatta przy­
rzekł przybyć na to posiedzenie.

Sytuacya
Wiedeń. (Teł. wł j Podwójne Łasko bar. 

Gautscha a mianowicie jednomyślna prawie re- 
kuza izby panów i usposobienie stronnictw w 
sprawie rekonstrukcyi gabinetu, czyni tu wielkie 
wrażenie i utrudni prowadzenie retormy wy­
borczej.

Pomiędzy Niemcami wre bez względu na 
to, czy Pacak i Derschatta wstąpią do gabinetu 
lub nie.

Niezadowolenie jest ogólnem. Pomiędzy 
Niemcami wre, a szanse rekonstrukcyi się po­
garszają.

O bezwarunkowem wstąpieniu Paoaka nie 
ma mowy, a przyznanie uniwersytetu morawskie­
go i języka wewnętrznego Czechom wywołałoby 
obstrukcję niemiecką

Układu Czechów % Niemcami w sprawie 
reformy wyborczej i ugody co dc liczby man­
datów czeskich i niemieckich nie było i nie ma.

Sfery wojskowe zwracają się coraz więcej 
przeciw powszechnemu głosowaniu.

Przestrzedz należy przed tendencyjnemi 
wiadomościami, rozpussezanemi przez Sieghardta 
i biuro prasowe.

Strajk górników.
Opawa. Od poniedziałku robotnicy szybu 

„Teresa* kopalni wilkonickiej w Polskiej Ostra­
wie strajkują. Powodem był zatarg jednego z 
robotników ze starszym górnikiem, za co robo­
tnika wydalono; mimo iż dyrekeya oświadczyła 
się za tem, ażeby wydalenie zmieniono na prze­
niesienie do innego szybu, robotnicy, którzy w 
poniedziałek popołudniu mieli ^jechać do szybu, 
nie stawili się, a do nich przyłączyli się robotni­
cy innych szycht. Strajkujący żądają obecnie 
oprócz przyjęcia napowrót wydalonego robotnika 
wydalenia starszego górnika jakotei jednego do­
zorcy. Ponieważ robotnicy obstają przy tem żąda­
niu, rokowania zerwano. Do tej chwili strajkują 
wszyscy bez wyjątku robotnicy szybu „Teresa*, 
razem około 1000.

Z Węgier.
Wiedeń. Panuje przekonanie, że br. Fejer- 

vary na wczorajszej audyencyi u cesarza przed­
łożył cesarzowi minimum żądań koalicyi. Cesarz 
zastrzegł sobie rozstrzygnięcie do dziś i dlatego 
też Fejemiry pozostał do dziś w Wiedniu.

Wczoraj po południu składał br. Fejeryary 
wizyty wybitnym osobistościom politycznym, 
między innymi ministrom: hr. Gołuchowskiemu 
i Pitreichowi.

Budapeszt. (Węg. B. kor.) Z Wiednia do­
noszą : Bar. Fejeryary diiś przedpoł. konferował 
z ministrem wojny Pitreichem, poczem załatwiał 
sprawy bieżące. Bar. Fejeryary zostanie na razie 
w Wiedniu na życzenie cesarza.

Budapeszt. „Budap. Hirlap.* dowiaduje się, 
że bar. Fejeryary przedłożył cesarzowi drugi 
projekt wypracowany przez Juliusza hr. Audras- 
sego, w jaki sposob możnaby zakończyć przesi­
lenie węgierskie i na jakiej podstawie koalieya 
mogłaby objąć rządy. Te postulaty koalicyi po­
ruszają się w 2 kierunkach, a mianowicie: 1) obej­
mują żądania natury wojskowej i zgadzają się 
niemal dosłownie z dawniejszym programem, za­
twierdzonym już przez monarchę a znanym pod 
tytułem programu komitetu dziewięciu: 2) obej­
mują żądania natury konstytucyjno-politycznej i 
mają na celu ograniczenie władzy królewskiej co 
do odraczania i rozwiązywania sejmu węgier­
skiego.

Budapeszt W  obee uspokajających oświad­
czeń prezydenta ministrów i ministra spraw we­
wnętrznych, dyrektor policyi Rudnay cofnął swą 
dymisyę.

Z ziem polskich.
Berliński „Local A nz.“ donosi, że w Jeka- 

terynosławiu smobilizowano trzecie powołanie 
koiaków oremburskich celem wystania ich do 
Królestwa polskiego. Ponieważ „Local Anz.* 
znany jest z tego, że rozpuszcza rozmaite p o - . 
głoski, doniesieni* to przyjmować należy z za ­
strzeżeniem.

Pierwszy ruch przedwyborczy wypadł nie­
pomyślnie w Warsiawie. Dekiaracye złożyli 
wszyscy Rosjanie, żydzi i Niemcy, a Polacy do­
piero na szarym końcu. Jeszcze więc jedną klę­
skę przygotowali nam socyaliści: Warszawa może 
wyszle do sejmu państwowego nie Polaków. 
Będzie to zaiste skandal. Ale czyż jesteśmy bez

winy? Czy powinniśmy tak ulegać terorystom? 
Nie dziw, ie z widocznem rozdrażnieniem pisze 
„Przegląd powszechny*.

„Od samego początkn nowej ery zaczęliśmy 
popełniać same błędy nadzwyczajne, które, nie­
stety już się zaczynają na nas mścić i to mścić 
ozrutnie, a jasoś poprawy choćby w małym sto­
pniu nie widać. Najmniejszej zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że do życia społecznego i po­
litycznego potrzebne są niezbędnie dwa kardynal­
ne, podstawowe warunki, których nam właśnie 
ogromny brąz, a mianowicie: samodzielności 
sądu i odwagi cywilnej.

„Uderzuiy się w piersi i powiedzmy, że, na 
ogół, jako masa społeczna, o żadnem prawie z 
zasadniczych zagadnień społecznych, politycznych, 
ekonomicznych nie posiadamy wyrobionego sądu, 
żadnej opinii — nic, coby kierowało naszem po­
stępowaniem.

„Każdy, kto u nas chce cokolwiek budować 
na przekonaniach społeczeństwa, na jego wyraź­
nych interesach, musi prędzej czy później spotkać 
się z gorzkim zawodem. I zdarza się to zawsze 
właśnie wtedy, gdy stałość przekonań i jakichś 
zasad jest społeczeństwu najbardziej potrzebna i 
kiedy się na nie jak najwięcej liczy".

laki sąd wydano o społeczeństwie war- 
szawskiem. A cóż możno powiedzieć o prowia- 
cy i? Oto, co stamtąd doniesiono do warszaw­
skich dzienników:

„Nie słychać dotąd o żadnej absolutnie ro­
bocie przedwyborczej. Ni* wiemy Hic o komi- 
syach powiatowych, nic spotkaliśmy się nigdzie 
z akcyą obywateLką, Wprost karygodna bier­
ność i ospałość, nazwijmy to wprost lenistwem, 
tą naszą kardynalną wadą narodową. Ona może 
nas znowu doprowadzić do tego, że jak niemal 
przed pół wiekiem na własną szkodę obrócimy 
wialki moment historyczny*.

Z Boiyi*
Represje

Ryga. Aresztowano licznych wybitnych 
członków organizacyi rewolucyjnej.

Zjazdy 1 zgromadzenia.
Peiersonrg. Bawiąoy tu kongres konstytu­

cyjnej pariyi demokratycznej uchwalił do swego 
znacznie zmodyfikowanego programu nie przy­
jąć wyrazu „zgromadzenie konstytuujące".

Nowe podatki.
Petersbnrg. (P. A.) W ministerstwie skar­

bu toczą się narady w sprawie opodatkowania 
papieru według wagi oraz zaprowadzenia podatku 
od światła elektrycznego i gazowego, tudzież 
podwyższenia podatku od tytoniu.

Zamachy.
Odessa. Wybuch maszyny piekielnej mocno 

uszkodził gmach żandarmeryi
W Inflantach.

Wendett, (Inflanty) Przybycie wojsk gene­
rała Orłowa do Walk położyło kres ruchowi re 
wolucyjnemu w okręgach Walk i Werro. Rów­
nież przez posuwanie się wojsk ku Pernau i Ry­
dze osiągnięto wielki sukces.

Na Kaukazie.
Elizsbetpol. Waśnie między Tatarami a 

Ormianami trwają nidal w tej samej sile. Kilka 
miejscowości zostało zniszczonych.

Odszkodowanie cudzoziemców.
Magdeburg. „Magdeb. Ztg * donosi z Pe­

tersburga, że rząd rosyjski otrzymał od mnóstwa 
firm za pośrednictwem ambasad i poselstw za­
granicznych żądania odszkodowania za straty, 
poniesione w Rosyi podczas rozruchów. Żądania 
te dochodzą do wysokości 20 milionów rubli. 
Między innemi towarzystwo wagonów sypialnych 
żąda zwrotu 200.000 rubli za zniszczone wagony. 
Hr. Witte wyznaczył osobną komisyę ministeryal 
ną, która ma zbadać, czy istotnie i w jakiej wy­
sokości firmom należy się odszkodowanie.

Wcjna cłowa z Strbią.
Belgrad. Rząd serbski nie otrzymał jeszcze 

od Austryi urzędowego zawiadomienia o zamknię­
ciu granicy. Rząd serbski nie ma zamiaru stoso­
wać represalij, odwołał tylko delegatów swoich, 
wysłanych do Wiednia w sprawie rokowań o 
traktat handlowy.

Zgromadzenie serbskich kupców i rolników 
z całego kraju zwołane zostało na 27 bm. dla 
omówienia sytuacyi.

Budapeszt. Magistrat tutejszy uchwalił pro­
sić ministerstwo rolnictwa, ażeby tym kupcom, 
którzy już poczynili zakupy bydła w Serbii, po­
zwolono do pewnego terminu bydło to sprowa­
dzać, zaś w razie odmowy, by otwarto granicę 
rumuńską lub ograniczono wywóz bydła węgier­
skiego, gdyż w przeciwnym razie zaopatrzenie 
miasta w mięso nie byłoby zapewnione.

Wybory w Anglii.
Londyn. Dotychczas znane są następujące 

wyniki wyborów: Wybrano 289 liberalnych, 39 
z partyi robotniczej, 122 unionistów, 79 nacyo- 
nalistów. Liberalni zyskali 151 mandatów, par- 
tya robotnicza 29, unioniści 9, nacyonaliści 2.

W Worcester wybrano posłem Austena 
Chamberlaina 10 000 głosów przeciw kandyda­
towi liberalnemu Morganowi, który otrzymał 
5.700 głosów.

Marynarka turecka.
Konstantynopol. Wczoraj podpisane umo­

wę z firmą Schneider w Creuzot co do budowy 
dziewięciu nowych okrętów nadbrzeżnych i je­
dnej kanonierki.

Konferencya w Aigeciras-
Algeclras. Konferencya msrokkańska ze­

brała się dziś o 10 przedpołudniem na narady. 
Na porządku dziennym sprawa przywozu brpni.

Z Japonii.
Tokio. (Biuro Reutera). Nędza głodowa 

przybrała straszne rozmiary. Codzień giną setki 
ludzi z głodu i mrozu.

Z Chin
Tokle. Z okasri Nowego roku chińskiego 

cesarzowa wdowL zarządziła, aby przedstawiono 
jej wszystkich książąt, którzy mają preteosye dc 
następstwa tronu Cesarzowa zamierza wybrać 
z pomiędzy tych książąt trzech lub czterech, za­
trzymać ich przez dwa lata u dworu, a następnie 
jednego z nich zamianować następcą tronu.

Pekla. Rząd chiński zajmuje się poważnie 
reorganizacyą marynarki wojennej. W tym celu 
przybędzie do Pekinu japoński attachó marynar­
ki któremu organiiacya eostanie powierzona.

To i ow o.
Na fąjfle.
— Od pierwszego wejrzenia pani jedynie mie­

szka w mojej głowie...
— Ach, a mnie tak przeciągi szkodzę...

Z rynków towarowych.
n s B k  r o l a i m y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 24 stycznia.
Dziś notujemy z ł  60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8 00 do 8 20, pszenicr na 

tarnina 00*0 do O-OC. Żyto gotowe 6 — do 615, ży o 
na termina -00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6*20 
do 6-40. Owies obroczny na terminy 0-00 do 0-00. Ję­
czmień pastewny 610 do 6-80, jęczmień browarniany 
6*60 do 7 - - . Rzepak 18 00 do 13 25. Lnianka 0.— do 
0*—. Groch pastewny 7 60 do 7 80, groch do gotowa­
nia 8*50 do 10-00. Wyka 9-26 do 10-00 Bobik (5 3) do 
6-60. Mroczku 00-00 do —•. Kukurudza nowa za 5* kilo 
ó — do 0*— kukurudza stara 0'00 do 0-00. chmiel 
nowy za 66 kilo —'— do —■—, chmiel stary — do -  
Koniczyna czerwona 50'— do 65*—, koniczyna biała 
45*— do 60-—, koniczyna szwedzka 65-— do 75-— . Ty­
motka 22 — do 27—

8pirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 33-00 do 83’26. Spirytus paritaz Tarnopol na ter­
miny — do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 21*— ao 2125.

r i e d a p e m f  dnia 21 stycznia. Kurs w korenneh 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na paździer 16-90 — 
i6-92, pszenicę na kwiecień 1712—17-14, zyio aa pa a 
dzierull 06 00 -00 00, na kwiecień 1906. IP 98 -1*  06
owies na październik — ----- •—, na kwiecień L906
14-88—14 96, kukurudza na maj L3 94—LS'96, rzepak 
na sie. pień 27 80 -27  80.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: utrzymane.
Pogoda: łagodnie.

Z rynków pieniężnych.
W ie ś e ś  24 stycznia (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Z&mknięciegiełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudnin. Akcye austryackiegc zakładu kredvt->- 
wego 675-—, węgierskiego zakładu kredytowego 795-50 
Anglobanku 324*50, Onionbanku 562 00, Banku dla 
krajów koronnych 442 50 Bankvereinu 564'—, Bodeu - 
creaitu 1084-00 galicyjskiego Banka hipotecznego 554-00 
kolei państwowych 666 — kolei południowej 120 50 
tramwaju A. , B. kolej Elbenthal 445 00 
kolei północnej 5671 kolei czerniowieckie; 581*00, al- 
piny 528 25 Kiinr Muranyn 527-75, praskiego tow ; 
rzyst^a ielaznego 2615.— fabryki broni 563-—, tureckie 
tytoniowe 360*60, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stwa naftowego 67000 oblig. węg indemniz. 96-40. 
renta majowa 10000, anstryacka renta koronowa 
100-tO, węgierska renta koronowa 96 15, 56-lei. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9915, 4-prooentowe 
listy banku hipotecznego 98 55 4 i p ił procentowe 
listy banku krajowego 100-80, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 111-75 4-procent. Banku kraj. 99-55, 
4 i poł,prc. Banku kraj. 10i-55, 5-procentowe komu­
nalne ohligaoye Banku kraj. —-—, 4-prooentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 99-90, 4-procentowe galic. 
Pl jczk i krajowe z r. 1893 99*90 4-prooęntowa po­
tyczka miasta Lwowa 98 05, losy tureckie 15050 
marki 117 60, ruble 251 25.

NADESŁANE
Za tę i-ubrvkij Redakcja nie odpowiada.

Podziękowanie.
Za dar złożony w hotelu Georgea* i ode­

brany na rzecz dziesięciorga sierót przy ulicy 
Działyńskicń I. 5 składam najuprzejmiej imie­
niem tychże sierót PT. ofiarodawcom i PT. czci­
godnym ofiarodawczyniom serdeczne: „Bóg
zapłać 1“

Laearewiet, opiekun.

P r o m p c w  d cw s z y s tt ic tc iM i 
1 1 u i i i u c j  ioiat anstm cM

Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
cięgnień. —  Ubezpieozenie losów od strai 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i Lilien 
Dom hankowy i Tantar wymiany
Miejskie biuro pośrednictwa 

sprzedaży bydła i  mięsa
udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 
w godzinach urzędowych : od 8 - 2  popołudniu. 
Adres: Rzeźnia m iejska, Gabryelówka we 

Lwowie.

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

M M  artrsiycznp-lUDgjaflczny
i t r M  Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3-

Andor
Wlfotnikóui uaWij 1 czekouUy ajJ-iailni.;;

J a n a  H o ^ a

k: f f  Ą i h  i

pusl&da. możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
Jest przeto najłatwiej szem do strawienia, nir 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku Jest nadzwyczajnie tanie. 
Prawdziwe tylko z nmwlzkleni 

J o h a n n  H o ff 
1 a marką oobronną .lwa«.

Paozkl po >/« klgr. 90 hal.
» > */» » 50
Wszędzie do nabyci i.

P rzyjechali do Lwowa d. 24 stycznie. *
Hołd Europejski. (Alberta Szkowrona.) M. 

hr. Rdasegnier z Niska, M. bi. Błażowsoy z Nowo­
siółki, PP. Łępkowsoy z Sanoka, W. Lukasiewiez z 
Suszozyna, B. Kaplińsk z MachnOwki, A. Tbfirma- 
nowa z Rawy, PP. Biliński z Żółkwi, dr. Barlateiu 
z Jarosławia, W. Pieniążek z Lipinki, W  Gostom- 
ski z Kłakowa, S. Nowosieiecki z Lachowa 8  
Szujsa ( Laszek, A. Urioh t Wiednia, E. Garapich
i Celerowa.

Hotel Georgea. Ks. J. Czetwertyóski z Obo­
rowa, hr. F. Czosnoweki z Ośomli, hr. W  Młode- 
cki x Monasterzysk, hr. A. Tyszkiewicz z Rosyi, M. 
Dwernicka ze Skały, 0. Garay z Ozemiowiec, A, 
Skibniewski z Oleska, S. Landau z Wrocławia, E, 
Isaye z Brukseli, P. Totte z Antwerpii, A. Kosok 
z Wiednia, A. Sokołowski i W. Chełmiński z Po­
dola, A. Kamodziński i  Kijowa, pułk. S. Dawidów 
■ Bi r etan



w
1

K r ó l o w a  £ e a r .
"E5 o  aao. a  n  e.

(Cite doluy).

W pokoju svit>dnim dały się ułyazuć kroki 
1 ahuąck szybko wybiegła.

— Dzień dobry, Ludwiko.
— Dzień dobry, Ryszardzie.
— Czy mama jeszcze nie wstała ?
— Wczoraj czuła się bardzo wyczerpaną, a 

w nocy ile spała. Muszę do niej raz jeszcze za­
glądnąć. Wszak pozwolisz ?

— Odkąd stałaś się taką formalistką F
Lecz Ludwika nie słyszała już jego słów.
Ryszard postąpił do okna i z niechęcią pa­

trzał na świat zasłocony :
~ 0 f ,  co za powietrze 1 I  nie wyspałem się 

po wczorajsiem.
Ziewnął serdecznie, podszedł do stołu i po- 

eisnąt elektryczną gruszkę, zawieszoną a lampy 
nad atołem, aby zadzwonić po herbatę.

W tej chwili wszedł do pokoju jego brat. 
Wyglądał o wiele poważniej, chociaż był młod-

G A ZE T A  N ARO D O W A z O iw w tkn  dnia *5  Stycznia 19(W Nr

szym od Ryszarda o dwa lata. Jego postawa, — Dzięki Bogu, tak.
cała jego osoba, nawet ubranie na nim było bar- — Przyszły na nią ciężkie czasy. Już teraz
dzo sztywne. Ryszard, chociaż był oficerem przy 
kawaleryi, lubiał ubierać się w suknie cywilne, 
lecz, jakkolwiek zawsze bardzo eleganckie, to 
jednak wolne i swobodne. Arno, przeciwnie, nosił 
zawsze starannie zapięte surduty i zawsze w ko­
lorze czarnym. Różnica ich charakterów objawia­
ła się wyraźnie w ich tualetach.

— Dzwoniłeś już po śniadanie? —  zapytał 
Arno ze zdziwieniem. — Wiesz przecież, że ma­
ma lubi, aby na nią czekać ze śniadaniem.

— Prawda! Zapomniałem o tern. Dawno 
nie byłem już w Wehrwaldzie. Czekajmy więc. 
Może tymczasem zapalisz?

— Wiesz, że mama nie znosi dymu tytonio­
wego w jadalni.

— Nie palmy więc.
Obaj bracia usiedli na sole, skórą wybitej.
— Biedny ojciec —  rzekł Ryszard i west­

chnął. — Sofa ta była jego ulubionem miejscem.
1 Zawsze po objedzie siadywał na niej z matką; 
pamiętam to od najwcześniejszego mego dzie­
ciństwa.

— Tak, tak... — zamruczał Arno. — Dzi­
wna to rzecz pogrzeb ojca. Od razu wszystko się 
zmienia.

— Pozostała nam przynajmniej matka.

znać na niej depresyę.
— Myślisz? Mnie zdawało się przeciwnie. 

Wydała mi -się nadzwyczaj ąilną i świeżą, mimo, 
że tyle dni i nocy spędziła przy łożu ojca.

— Ludwika pomagała jej wiele.
— Największy jednak ciężar spoczywał na 

barkach mamy. Ludwika jeet jeszese młoda 
dziew esy na.

— Ale potrafi dużo.
— Nie była to se strony mamy zła myśl, 

aby ją  zaraz po śmierci je j ojca wziąć do aa- 
szego domu. Jak właściwie dawno to temu ?

— Już prawie dziesięć lat;
— Ojciec i  początku nie chciał się na to 

zgodzić, a potem nikt jej tak nie lubił jak on.
— Kogóż on nie kochał ? A czy któremu 

z naa powiedział kiedy choćby jedne przykre 
słowo ?

Z oczu Ryszarda spłynęła łza. Zapadła chwi­
la milczenia.

— Ryszardzie — podjął znewu rozmowę 
Arno — czy wiesz ty cośkolwiek ?

— O czem ?
— No, co się teraz stanie ? W  jaki spo­

sób wszystko się tu ułoży.
— Nie mam o tem najmniejszego pojęcia,

Zdaje mi się, że ty w Lśnię miałeś zawsze naj­
większe zaufanie u rodziców.

— Nie wiem nic...
—  Przecież ty bywałeś tu w ostatnich la­

tach bardzo często. Skoro się ciebie pytałem o 
powody, zawsze otrzymywałem odpowiedź, że z 
powodu choroby ojca, a raz powiedziałeś mi na­
wet, że jeździłeś tu w intemsaeh.

— Tak, tak — rzekł Arno, trochę zły — 
było też tak. Musiałem często brać urlopy, aby 
na życzenie mamy przyjeżdżać do Wehrwaldu. 
Papa niedomagał i żądał odemnie lekarskiej po­
mocy. Wówczas myślał już o testamencie i mó­
wił ze mną o tom i owwn, ale...

— Ale ?
— Ale zamiarów swoich nigdy nie wyja­

wił. Jeżeli tylko dotknąłem ich w rozmowie, na­
tychmiast milkł i zamykał się w sobie Każdym 
więc razem odjeżdżałem z tem, z czem przyje­
chałem.

— To dziwne. Więc tylko mamę wta­
jemniczał...

— Nawet i o tem wątpię.
— Ależ byłoby to niemożliwe 1
— Niezupełnie. Papa nie miał wprawdzie 

żadnych tajemnic przed mamą, mówił jej o 
wszystkiem, był jej powolnym, oddał jej nawet 
panowanie i nad sobą i nad nami wszystkimi i

nad całem Wehrwalde, wszystko to prawda, a 
przecież...

— A przecież ?
— W sercu papy była jedna komórka, 

szczelnie przed wszystkimi zamknięta. Zastana­
wiało mnie to wobec jego dobroci serca i ule­
głości. Rozmyślałem też nieraz nad tem i nigdy 
nie mogłem sobie tego wytłumaczyć. Jestem je­
dnak najsilniej przekonanym, ie mama tak sa­
mo nie zna treści testamentu jak my. Jednego 
dnia...

— Jednego dnia ?
— Jednego dnia, było to ostatnim razem, 

gdym tu z powodu choroby ojca przybył, pytaia 
mnie mama, czy ojciec zwierzył się przedeinną i 
dodała, że z nią nigdy o' testamencie nie mówił. 
Pozostaje więc jedyna możliwość...

— Jaka ?
—  Że ojciec w ostatnich tygodniach, tuż 

przed swoją śmiercią oznajmił mamie swą osta­
tnią wolę. Ale o tem tak samo nie mogę wie­
dzieć jak ty.

Obaj bracia zamilkli. Zdawało się, że obaj 
są bardzo rozdrażnieni. Ryszard dobył srebrne 
etui i zapominając o wszystkich względach, za­
palił papierosa. Nawet Arno zapomniał go prze- 
strzedz.

(C d .u .)

d r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 4 U. od wyrazu.

Kooe na konie
wwtmiane, 6 metrów obwodu — po 
IB koron. D w ór Łapszyn, Brze 

łan y.

T * a l« f  |uk r a ę d u e  t

W dniu 1  l o t e g *  rozpoczynają się nowe kursa do

E g z a m in u  in t c l l ig e n c y j n e g o
nraz nauki prywatnaj 113

Ido w u ystk leh  klas srAŻI śrrdn 'eh  i do m a t u r / ,  w  piurwaaym
i i najstarszym w Galioyi, ek. konoas.

Zak ładz ie  wojskowo-naukowym

Rządca dóbr,
kaakoaity rolnik i chodawca, gruntownie 
mający gontlniotwo, Usowołć, plan+acyę 
chmielu 1 baraków cukrowych, eawodowy 
a lic i in , biegły adminiatritor, pouukuje 
posady. Ł u k iw i Listy pod Ł. H. do Ad- 
mluistraoyi. 114

P I s O  r W  ekonomiczny, ■ ukoficaoną *«ko- 
I lS t t lA  ą  rolniczą, z chlubnemi świt 
dactwaui poznakuje pomdy. Łtsktwe zgto- 
— aia przyjmuje „Rolmk“ pozte reztante 

— A— jo . II

A flM k n n m  Czech, śoaaty, beidiis- 
A O r O l l O m ,  tny, * dlsgolctnią pra 
ktyką, berdso biegły w produkcyi mlecz. 
H j i apaaech, odpowiadający nowo czelnym
wymaganiom akonomii, poaznknje poiady 
mądcy lab akoaoma laraa lub od I kw ^. 
H a . Łaskawa agłoiiania pod M , *4 . j .  
fM ta r a a tsa ts  Ropeiyee 8

Jan Schumann,
prdbowmn* przybory 1 naczynia kuchenne, 
rnsaoyny parowa do prania bielizny, magle 
pokojowe, lyłwy w największym wyborze.

126

łW W i i i ł i i g t

Ź B B A Z 1 A .  H  

Kitli „Ijran"
W illa Bkyram * tnł n 1 corsem  (na j 
wybrswłK południ o wen. J.iona, pię­
kno, elegancko umeblowane salony 
I pokoje s przepięknym widokiem, wy­
borny pensjonatu Wepsninły e<rdd, 
źtb ra  kwahula 1 piwnica, aa (a mnzy- 
snaa i eaytelma, piękna, przewiewna 
Jadalnia n w l4skiem  na merce. Ceny 
amtekowant. Na zapytania odpowiada 
aatycbmiaet ANNA LA N ZE R  dawniej 
dstertawcajmi zamka księcia Schwarzen- 

borg*,. Scbratteaberg (G. Styrya).

t ~  Kowe otwarta kawiarnia 
esnedewa nad morzem.

emerat. Rotmistrza A. KOBNBEBGEBA 1 K. MOBCHENIBGO,
|w K r a k o w i e ,  ul S ‘ achowskiago w a  L w o w i e ,

15, .W ill*  W anda'. ul. Miłkowskiago 1. S.
iPierwsto- .  a v A M  ra JL urządioay według wszal-

riędny “  ' ' B i . o j  U l l f l i  v  kioh. wymogów hygiany, 
przyjmuje takżn uoaniów szkół publioanych i prywatystów.
Ceny niskie. Prospekty  franko i  beipłatn ie.

5 koron i więcej dziennego zarobku.
T ow azsy itw e  poA ezoiukow ych  mmarnym d la
m a lą d a  d o m o n e j s  poszukuje pań i panów do poń­
czoszkowej reboty na swojej msszynit. Pojadyncis i saybkt 
robota —  przoz cały tok zajęcie w doma. Żadna weaiejąt- 
noic nie jeet potraabna do tego. Oddalenie nie jiriaaaka- 

dza, moina łatwo iprtedaś tę pracę. 
„Houiurbeiter - Btriekmaseklnen - Ge»ell»eh**t“ 

Thoa. M . W m utiek ek €• ., P rag ,
Perersplatz 7. I. — 877. > 20

Od drobnych rzeczy i
laoeynajm y a wiale grersaa 

bowiem nAa-
popieraó rodsimy handal i przamysł

w kraju pozostanie i wiele rąk znajdzie pracę. P o o ó ż   ------- -
cie Szanowne Panie kupowaó krochmal zagraniczny — kiedy f«*- 
bryka Leonard* Soleckiego w* Lwowie wyrabia tak znakomity
krochmal brylantowy ,* kotką i bażantemu
ż# przewyższ* swoją dobrooią wszystkie wyroby i*gr*niozae, jest 

lepszy, tańszy i wszędzie do nabycia. 100
Żądaj ole tylko kroohmalu wyrobu krajowego!

WINO * CUKIERKI * KAPSUŁKI

na Kitrakcie z WĄTROBY STORFISZA
(F iG A D O L )

PA R Y Ż, ulioa Lafayette, 126

» ■  in uen̂
l ieparutA lecznicze V IV IE N  

zastę ująz pomyślniejszym skut­
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzyw ienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy­
jemne, że dzieci chętnie nawet j. 
zażywają.

W e Lwowie w aptekach PP. Mlkolascho, Wewiórikiego i Ruckera. 41 
w Krakowie n PP. Wiszniewskiego 1 Redyka. W  Tomowie n P. Adlera.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem i-go  października 1009 roku. i

(C »»  średkew o - europejski).

POCIĄG 
posp. | ooo l».
|>rzy«h o g.

2-51

Do lawowa %
Iebuj

(na dworze* główny)
(Jasa, Bukaresatn, Konstantynopola), Zydacsows, Wo- 

rochty (od 1/7 do

-  , 6 0 0 1

-  610?

10-05
10-35
U-451
U-551

Ważne
U la  R o i z K ó w .

A

uczniów w 

kierownic-

P f M j & n a t  fll >

Tarnawie, pr
t * * ™  ^  *  . a t e c h e t y ,  p - z y j -  

> o h o w a n k ó w  k a ż d e  

^  a s u  z a  c e n y  u m i a r ­

k o w a n e  99
T fliiM * w izlom ość: Tarnów , nl. 

Sem in»rsk* 15

1301 _

1-4W -

-  1’50|

2.30 -
3-45
4-32
5-00 
625

M U L E  G lfT E
Bracia Tercyarse Iw. 
F r a n c l s i k a ,  posługu j ę c ;  
ubogim, aJL Kleparowaka 
L l i  ^Prsytnllako^, za
bi«ra się na żądanie meble co 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zaktpione. Oeny umiar­

kowane — robota staranna.

I4u| -

9-101 

Ś-20K 

-  I 9-501

-  10-201 
-  10-50|

30/9 wl.) Delatym. (od 1/10 do Bo/ó wl), 
isielioy, Berhometha, Oaadina, Sarethu, 

Radowiso, Domy Watry i 8uo»awy.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlika- 

an, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sąosa, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzessów)

Kraków- o, (Berlina, Wrocławia, Warssawy, Wiednia, Karlsbadu, 
P ragi), Oiwięcima, Wielicski, Orłowa, N. Sąosa (p. Tar- 
n ów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoniosa, Rymanowa, 
S iacoka, Ohyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Cbortkowa, Knłasza, Delatyna (p. Kołomyją od 1/8 do 
; (0/9 wł. w niedzielę i rz. k. świata), Kórdimeaó (od 1/5 
ilo 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodmy, 
Pntny, Dorny Wrttry (od 1/7 do 81/8), Suozawy 

Vk>dwoi6oceysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławoeitnogw, (Pesztu), Borysławia, Kałuża.
R avy  ruskiej, Sokala
Sta nisławowa, Zydaozow a
Sambora, M. Laborcaa. Sanoka, Ohyrowa
Jaw, orowa
Kr»l towa, (Berlina, Wrocławia, Warzzawy, Wiednia, Karlebadu, 

Pragi), Oświącima. Zakopanego prsez Kraków, Wielioaki, 
Orłowa (p. Tarnów). M. Laborcaa (Pesztu) i Chyrowi 
(p. Przemyśl)

Koło ®nyi, Żydaczowa, Potutor, KórozmezB 
RzeB towa, Jarosławia, Lubaczowa
Ław< rożnego, Katuzza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Podt* roloctysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potstor 
Krak swa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlzbadu, Pragi) 

N. 8ąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Iokai a, Czortkowo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kocmania, 
Nowosielioy (p. Zuczką), Serethu, Radowieo, Berho- 
metu (w poniedziałek), Śuozawy 

Sam’ bora. Zakopanego. N. Sącza, Jazła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Ohyrowa, Strzyłek 

Pod- sołoczyzk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuc Juli (od 1516 do 801‘j), Skologo, Drohobycza, Borysławia 
Jaw orowa
Beli ica, Sokala, Lubaosowo, Rawy ruskiej 
Kr* Aowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyraowa, Wieliot d, Orłowa (p. 
Tamow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Cbyrowa (p. Prze­
myśl)

Pc dwołoozyek (Odezay, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaioseoiyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grsy- 
mai owa

Ic kan, Żydaczowa, Kałusza, Nowóeielioy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

1 Lakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Praai, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1619 
wl.), Orłowa (od 117 do 16|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Łubacsowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Ohyrowa (v. Przemyśl) 

lokan, (Bukarezztu), Żydaczowa, Potutor, Ozortkowa, K5r6»- 
mezfi, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcim*, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, 
ChyTowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyoaynieo, Zalesi- 
ozyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocinego, (Peeatu), Kałussa, Borysławia, Drohobyoio, Ko­
chawiny

8-85

2-00

8-40

8-60

0-3OI

6-66
7-80

8-36

900

9-80

10-55
11-lS

8-55

4-10
4-30
5-50 
5-58
•251

6-3H

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

11-00

11-0S

11-1J

Z e  L w o w a  d o
(■ dwereit głównege)

Krokowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsraów) 

Iokan, (Jaez, Bukarezztu, Konstantynopola), Kórózmecft (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusia, Sarethu, Berhometu, Caudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Sucaawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesitu, Sanoka, Mead Laboro.a, Bvm .nowa, 
lwonicaa, Chabówki, Zakopanego (p. Rseasów j, Mielca 
(p. Dębicę), orłowa, Wielicski, Oiwięcima

Iokan, (Jasi, Bukaresatu, Botuszan), Żydaczowa, P i utor, K6- 
TOemazó, Oaurtkowa, Nowoaielioy, Brodiny, Putny, Domy 
Watry (od 117 do 8118), Suozawy 

Podwołoczyzk, (Kijowa, Odtzzy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
■iatyna, Oiortkowa 

Jaworowa
Z,awoacnego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krokowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Łubacsowa, Chyrowa, jftoawadowa, Nadbra ai», Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zukopanegu (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.l

Krokowa, (Wiednia, Waretawy, Pragi, Karlsl adu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowz, Tarnd- 
brsegn, N. Sąoza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcim*, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1619 wł.'

Sambora, Stnyłek-Topolnioy, Chyrowa, Sanoka, Rymań » i ,  
lwonicaa, Jasła, Nowego Sącsa, Orłowa 

Iokan, Worochty (od 1|7 do 8019 wł. w niedziel i i święta) Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Seretba, Berhometu 
Czudina, Radowizc, Suozawy 

Fodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grz)®*łowz 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Fodwołooiyik, (Kijowa, Odezzy), Brodów, Kopyczynie , Czort- 

kowa, Zalezzozyk, Huziatyno, Skały, Iwania pustego, 
« Grzymałów*

Iokan, (Botuazan, Jaaz, Bukareaatu), Potutor, Kaluzza, Ozort­
kowa, Zalezzozyk, Wyśnioy, Kórózmezó, Koomai ia, Dor­
ny Watry, Suoaawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Progi, Koilzbadu), 
Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Raesaów), Wielioaki, N. Sącsa, Drforów 

Ławoomego, Drohobyoza, Borysławia, Kałussa, Kocha > iny (od 
115 do 8019 oo niedzieli i święta)

Raeazowa, Lubaoiowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Ohyrowa, Sanoka
Kołomyi, Zydaoiowa, KórOimezs (od 115 do 8019 wł.) 
Jaworowa
Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza Borysławia, Kałussa 
Krok« wa, (Wiednia, Wroolawla, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p. Pratmyśl), N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęcim*

Rawy ruskiej, Sokala
Podwoloosysk, (Kijowa, Odezay), Brodów
Przemyśla (od 1 '5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonioaa, Jasła
Iokan, Ozortkowa, Zaleiaosyk^ Dzlatyna, Wyśnioy, Nowoaie­

lioy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suosawy 

Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioaa, Jaaia N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warzzawy), Dynowa, Tarno- 
brazgu, Jasła, Orłowa, Wielioaki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoozysk, Potutor, Kopyoayniec, Skały, Iwania puitego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobyoia, Borysławia

S A N T A L  M I D Y
P» MIDY, aptekarza w Paryż- * * *  

U P O W A Ż N I O N E  W  R o S S Y I
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 

zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw i podra­
biać, wymagać stępia jak dołączony! 
obok w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład w głównych aptekach.

We Lwowie u pp. Mikolaseha, Wewlo-ńjskiego, Bemera, Ruckera, Sklepińskiego 
W  Krakowie w aptekach pps>. Wiszniewskiego i Bedyka 58

E n r;
L g i u c z N A w n n f i

GHANDeT S I l u ^ 1"
GELISt»ńc
tańsza od  r(

w chorobach aerek, 
cierpitniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy,

P r o n r i u  R p i l l i i  W kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w aa- 
I3|i C H lU O ^ U rilll)  stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza ped kentrolą Komlsyl przemysłowej Towarzystwa lekarakloge
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  arnu| 90

K. RŻĄCA I CHNIURSKI, Kraków.
De nabyola w uptekooh I drouuerytoh. Skład dl* Lwowa w apt. Wewl6rsklego.

C o t o s s e u m  Bermanów
Od 16 do 31 otyozala.

8 Sonasa-Arabów. —  Jednoaktówka, 
Woltyże ręczne. Czarny kapelmistrz. 

Gimnastycy na kółkach, itd. itd.
W  niedzielę 1 święta 2 przedstawienia.

I

PJńłna “ y,ony. K“kry
n U U Id  cia stołowe, 
ręczniki, chustki do nosa, I 

ścierki 1
wszystko .doborowe, poleca s taniości

mana firma 36 I
W i k t o r  H e d la c ie k ,
wo L w o-te , Plac Kapitulny 3.

7 00 
11-84| 

2-16] —
-  515|

rh

Na dworzec ,Podiam oae6
j Kijowa) BrodówPodwołooiysk, . . . .

Podwołoozysk, Kopyozyniso, Husiatyna, Oiortkowa, Potutor 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Graymołowa 
Podwołoozysk, (Odoesy, Kijowa), Kopyoayniec, Ozortkowa, Za- 

lesaozyk, Skały, Iwania pustego, Huaiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ozort­
kowa, Zaleazozyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

8-13

6-43
11-16

11-24

Z dworea „Padzamcse*
Fodwołociyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyaieo, Ha- 

siatyna, Oiortkowa 
Podwołooiysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymało ws 
Podwołoczyzk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoayniec, Za- 

lessozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Gnymalo- 
wa, Oiortkowa 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoozysk, Kopyczyniec, Skały, Iw*ni» puztego, Potutor, 

Hnsi*tvn*. Zaleszoayk, Grzymałów*

UWAGA : Por* noon* oznaoion* jest r*mk*mi. — Zw ykle bilety do jesd y  i wuuulkiego innego rodzaj* 
illnutrowene priew odniki, rozkłady ja zd y  itp. nabywać można przez cały dziuń w biarze 
skiem o. k. kolei pańitw ow j oh, pasaż Haasmana 1. 9.

bilety,
miuj-

W  A i B i a t i t r a c T i  „ G A I E T T  l i B O D O W E I *
ul. Kopernika 1. 7.

ID o  3n .a *"b 3rcia ,
JM. RodtietcicMÓumy. „Jaskółczym szlakiem'1 . . . . k.
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii" w 2 częściach opr. . „
K. Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach oprawne . »
K . Laskowski. „W  cukrowni" powieść w 3 częściach opr.
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 183 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo' powieść i  tomy . . «
J. K. Zieliński. „Szkice" powieść 1 t o m ..........................
.Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d'Kstróe, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach op ra w n e ........................................*

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański o p r a w n e .............................. ....

„Skarby pradziadowskie" W . Przyborowskiego, powieść z 
XVII wieku, oprawne

1
1
1
1

1
1

—  h. 
20 „ 
20 „ 
20 , 
40 .

1 20

—  60

„Życie" John Lubboek, przekład W. Zarembiny . . • „ —
»W ślady ojcow " K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ —
„ Z  krainy baśni" Ign&oyi P ią tk o w s k ie j ............................... ...  —
„Wrażenia z indyi" Juliusza Bois, w 2 częściach . . „ —

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

60
40
60
30
60

W jd a w e a  i od^ ow iedzia lu j redaktor P l a t o n  K o s t e a k i -
Z drukarni i litografii P illera i  Spółk i.


